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Kontrofensywa Markusa Krupp i iego szajka 

:.. • "? • ~ _.,, : • ~ • ' 

ojska demokratyczne przyslqpily do kontrakcji na Pelopo­
nezie. - Niepokój w Alenach rośnie 

PARYŻ PAP. - Jak podaje -a.gencj.a EAM­
Presse, oddziały arm•~ demokratycznej zaata-

Trikeri w zatoce Pagesitikos został zarekwi- d,ari koło Salonik. 
rowany przez greckie. władze ateńskie i prze- RZYM PAP. - Radio Wolnej Grecji komu· 
kstzałcony w obóz koncentr. W obozie tym in- nikuje, ż~ szwadron kawalerii i inne oddziały 
ternowano już ponad 800 mieszkańców Tes- powstańcze zaatakowały pozycje wojs:!<: rządo­
salii. wych w okolicach Sterio i SurU w Tessalii. 

Podobne obozy powstały ostatnio w szeregu Po kilkugodzinnej wake oddziały rządowe zo­
innych punktów kraju, a między in. w Var- stały ·wyrzucone z zajmowanych pozycji. ·---

I~ w~b~ac~ ~a!rz~~~h ~ ~al~~ So!z~~ 48 p~. w!s~i~h ~!~ 
PARYŻ, PAP. - Ogłoszono ostateczne wy I kowane ~gr~powania t~w- „trzeciej siły" -

ni.ki wyborów miejskich na przedmieściu Pa- 2.417 głosow i 5 mandatow. 
. • , . - W porównaniu z wynikami poprzednich 

, ryza-Malakoff. Komumsci wYSunęb się na wyborów miejskich, z października 1947 r. ko-
pierwsze miejsce, zdobywając 6.282 głosy (48 muniści otrzymali większą ilość głosów, nato­
pro·c.) i 13 mandatów. RPF (partia de Gaul- miast partia de Gaulle'a zmniejszyła swój stan 
le'a) otrzymała 4.284 gło!ly i 9 mandatów. Zblo posiadania z. 10 mandatów na 9. 

Alfred Krupp (pierwszy z prawej) w otocze· 
niu rekinów kapitału niemieckiego - słucha 
aktu oskarżenia przed trybunałem w Norym-
berdze. -

:;::łytr~:re:ło~::j~~~o!~a Peł~fe~~~~~ Przy1·ęc·1e w ambasadz1·e R P w Moskw1·e r.ządu ateńS>kieg<>. Pomimo zapowiedzi Aten 
rychłej likwidacji powstańców na tym odcin- • • • 
ku, ludzie generał,a Ma.J.'1wsa uderzyli równo- • . R • 
cześnie na „ miejscowści ~ r~1°n~e.Koryntu. Członkowie rządu ZSR z min„ ~ Mołotowem na czele gośćmi rządu polskiego 
Ogłoszony przez rząd atensk1 oflcJalny ko- . . . . . • . . . . . r 

ni.t<nikat o .akcji powstańców wywołał w At~ I MOSK\VA \'AP. ł1 1 .ll)<A. n go ·:mJ«!-1 ~'"'' w1talr· ~~r, "'"'''""'"'~"""-• -i ep.re-- 1 p zag:riUłiClny.eh Wyst.yrui.td t Zorin wke 
nach siln.e wrażenie. Vv rejonie Koryntu poja 18-ej prezes Rady MiniS>t.rów Rzeczy<Pospolite} mier Go~1;&.il, m. imster Minc i ambasador ministrowie handlu zagranicmego Kru:tikow i 

·1 · · · k · d tk" NaszkowsKI. Siem1· tn _„,_ · z · w1 y się po raz pierwszy w1ę sze ie nos i Polskiej tow Józef Cyrankiewicz z ma.lionką : . . . . . . czas «>w, marsz ...... owte Wiązku Ra• 
powstańc'Ze jakkolwiek teren w tych okoli- · · . . . Na przy1ęc1u obeom byli: w1cepxem1er L dz~eoki·ego Budienny, Gowor()W, . WierszyniJlr 
cach jest ~z~zególnie nie'dogodny do działań or~z ambasad<>r R. P. w Mosiltwie ob. Marian minister sp:raw zagranicznych ZSRR - W. M. M1ereokow, ambasador. ZSRR W. Polsce Lebie~ 
partyzanckich. Naszko""'.s~ z millłż~nką wydil;1i z nk~ji po.by- Moł1>tow z m'!lionką, wicepre~ii:r .i m~n~ster diew! przedstawiciel ha.ndiow.y ZSRR w War.,. 
PARYŻ PAP. - Agencja EAM-Press · dowia lu P?ls~IeJ delegac11 rządowe1 w stohcy ZSRR handlu_ za~an1cznego ZSRR Mik~Jan~ !'l''mg.t~r sza:w.re Łoszakow, wyżsi UIZędnicy radzieckie 

duje się z Aten, że klasztor na półwyspie pi:zyięcie w salonach ambasady. Przy~yłrych komuni.kao11 ZSRR Ko.walow, w1cem1mstrow1e gO' MSZ i ministerstwa handłit zagr'1!1lieznego, 
generalicja radziecka, }>a'ezes kom~tetu słc--

K O n f I ·, k I e g ·1 p s k o - b r· y I y ·1-s k ·1 ~~~r:~~~~. ~:!ni:~'i:~::rie::::~~:::.~~:; b1łiui radzie«:cy działacze teillł:ralni Bierseniew 
Liwanom, Tairow, Obrazcow, kompozyifor ~ 

I I ·k ~ • k• h d El A . h czatu.rJan, prezes zw-iąr.tkn plaistyików Gerasi--
Sa mOIOIJ RAFu zostały ostrze ane przez otm ow eg1ps IC po - rlS :0~a~!!~~~:u~e~R~dti::yi !nr· członki 

LONDYN, PAP. Jak donosi z Kairu Agen nowego i samolot obcy wówczas się oddalił aparatów RAF-u przelatujących nad pół-
Lotnik egipski podążył za. nim i ponownie wyspem Sinai w drodze z Palestyny do Poza tym wśród zaprGszonych g<>ści byli 

eja Reutera, tamtejsze koła poinformowane wszyscy akredyt<>w-ani w Moskwie przedst-awi 
potwierdziły wiadomość, że samolot należący dał ognia. Egiptu. ciele państw obcych z dziekanem korpusu dy· 

LONDYN PAP Rzeczni.k Foreign Office Jeden z aparatów brytyJ'skich doznał I ~ b F c gi 
do lotnictwa egipskiego, ostrzeliwał przed kil- ' · P oma.yt:znego am • u-Pin· ·zan em n·a ozele 

oświadczył że Wielka Brytania skierowała uszkodzenia. Egipcjanie twierdzą, że samolot ora d t ..... • I dzi ,,.., j i 
ku dniami samolot RAF nad El-Arish na gra- z prze s iii.ucie e prasy N ec .... e zagra 

do Egiptu protest przeciwko ostrzeliwaniu brytyjski przelatywał nad zakazanym tere- ndc.znej. 
nicy palestyńsko - egipskiej. 1 ty · sk· t s 'tfi 22 nem przez samo o eg1p ie ypu p1 re - · Pr.z.y1jęcie odbyło się w serdecznej ałmosfe• 

zap~~::!to~~:yj~i t~ ~~~~ieE.~~b~~a;:~~ ,,Gaule1-ter us A w Szwec1·1·'' rze.MOSK"'A, 'l">.A •IJ?*. -:*Pren*U."'l" ""y·~'·"-~m-
egipskiego. Dziennik ,,Al Misri" podaje, że ·vv •-= .,, ,... .• „.llU„„„.„ 
samolot brytyjski wylądował w F:ayid, głów- S kh I · M z małżonką wicepr€mier Gomułka minister 
nej kwaterze sił zbrojnych na środkowym Iowy poseł amerykański w zło o m1e atthews - grozi krajom przeciw- Minc oraz inni członkowie polskiej delegacji 

Wschodzie podziurawiony 30 pocb;kami. SflWiaiąCJm Się potędze dolara rządowej wraz z ambasadorem RP Naszkow-

Nokraszy - pasza stwierdził, że ł'ilot egip· SZTOKiHOLM PA!P. _ P,ras·a 6 .zwedzka pod· kańsko _ szwedzkiej izby hand!l.owej. skim obecni byli wczoraj w słynnyni moskiew 
ski zobaczył obcy samolot nad koszarami dała ostrej \krytyce przemówienie n.owegq ·po- „Poseł USA _ pi-sz·e dziennik „Ny Daig" skim teatrze artystycznym (Mchat) na przed-
armil egipskiej na. <>bsza.rze El Arish. Pilot sł-a USA w Sz.toikłloJ.mie Ma,bthews'a, wygło.s.zo- nie usiłorwai nawet ukrywać tego faktu, iż S·t. stawieniu „Dnl i noce". Delegacji polskiej 
egipski zaczął więc strzelać z karabinu maszy ne przezeń niedawno ill!a po;siedzeniu amery- Zjednoczone zamierz.ają mies7iaĆ się do spoow towarzyszył wiceminister spraw zagranicznych 

-------------------------------------- weWIIlętr=ych pańs·tw europe•jskJich a nawet ZSRR Wyszyński i ambasador radziecki w 

Ostre 

w 

M ~n~inrii 
MOSKVlA PAP. - W p rz.egl ą cl z ie s ytnacjj wojennej w Chirnach, pulkowni.k Jaolrn.lakow 

stwierdza na łamach pon1edz iałhowej „Prawdy", ie od lata roku ubiegłego chińska armia 
ludowa prowadzi niemal bez przerwy zwycięsik ą ofensywę n,a \4/ISzy-s.bkich fro:ntadl. W wy· 
ni'.kiu siku•tecznego natarcia wojsk ludowych, w rękach ich znajduje &ię obecnie 9/10 całe· 
gv- terytorium Mandżurii łącznie z największy mi miastami - Charbiaem, Cy cy karem i in. 

Waliki toczą się o Mukden, Czang-Czuug i Girin, których zdobycie przez wojSlkia ludo· 
we oznaczać będzie całkow i te oczyszczenieMandżurii od armii Kuomintangu. 

W Chi!Ilach północnych arrrua l•.1dowa zajęła całą prowincję Szan-Si i posuwa się wgłąb 
prowi!llicji Ho.pei. Głów.ne siły Knomintangu na tyoh obszarach są. bloikowame przez wojska 
Ju,dowe w trójik:ąoie Pe!k:i!ll - Baodin - Tiang-Tsiul, gdzie lloczą si.Jl ~-e waJIW„ Wo.~a 

dem.okiNl>tt11cwe on11lll.oWak ~a.w.ie aabr oółw·visep S2lalli1nłD.ó'. 

podejmować odpowjećl;nie ikirolki pr.z,eciwlko Polsce Lebiediew. 
rp,ar,tiom poQ.i•ty<:znym lub ugrupo,wdlllimm, [k.tó,re • * « 
o.śmielą .się prz;eciwstawić „wsze.chpotęimemu" . . . 
dolarowi. MOSKWA, PAP. - W poniedziałek W!eczo 

Ton, jal-Oim przemawiał poseł USA - pod- re:n w wielkiej. sali Ko~serwatoriurn Mo~kiew 
kreśla gaze1a, - śwfodczyl, że czuje się on I skiego edbył się drugi koncert z udziałem 
już jak „gauleiter" amerykailski w Szwecji. Grzegorza Fitelberga i Eugenii Umińskiej. 

Protes-t komunistów brytyjskich 
przeciw interwencii anglosaskiej w Grecji 

LONDYN, PAP. Brytyjska Partia Komuni- tycmy<:h narodów Jugosławii, Bułgarii i Alba· 
styczna ogłosiiiła odezwę protest•ującą prze- lilii, aby zamaskować interwencje Anglii i Sta 
ciwko pomocy wojskowej, dostarczanej przez nów Zjednoczonych w Grecji i zdobyć pre­
za ch.odnich imperialistów faszystowsko-rnonar te:est do wojskowej okupacji bazy greckiej. 
chist ycznej dyktaturze walczące j przeciw::Co Odezwa stwierdza, że rząd gen. Markosa 
narodowi greC'kiemu. i a rmia demokralycrna pro1'vadzą. w dalszym 

Odezwa stwierdza, że amerykańsko·angi el clą.gu walkę ro-zpoozęlą przez naród grecki 
ski imperializm dostarcza pomoc~ faszystom przedwko Hillerowi i greckim Quislingom, 
gręckim, gdyż pragnie opanowac Grecję i którzy wysługiwali się hitlerowcom, a obec-

1 

przekształcić ją w bazę wojskową na wschocf ne wysługu.ią . się amerykańskim i :angie1s'kml 
nich obszarach morza Sródziemnego. Grecja imperialistom. 
ma stanowić bazę wypadową przeciwko de- Odezwa apeluje do narodu brytyjskiego 1 
mokratycznym repubUk1>m na Bałkanach, prze amerykańskiego, by zdwoił swe wysiłki celem 
ciwko ruchowi wyzwoleńczemu na środko- zmuszenia rządów do zarriechania interwencji 
wym wschodzie i przedwk<> Zwią.zkowi Ra- w Grecji. 
dzieckiemu. Oclezwa zosbała podpisana p a:e~ ai:ik'l' 

Odezwa ~dkreśla, że :lm·perialil§ci · nemlp.~. B:ay~~ ~ _ ~ · 

~~ ~a Md adMSd _tt, ··~ · · 
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• WA ZYNGTON. PAP. - Partia Komunl-Uroc yst po iedz "' i ·sk· d aro ow . yczna ~tanó"". Zjedn~czon~ch w deklar~cjl 
· . MRN tow. Andrzejak odczytał t--kst I ·zesłane) prasie, podpisane) przez przywod-\V sali Teta'tru Wojs a Polskiego odbvło 1 _Pik. A !amascew prze1!1aR 
1~1 . jak~ .~1 z~s~a~I Prezes 

1 
h z MRN. do Prezydenta ców partii - Fostera i Dennisona, domaca się 

się wczoraj uroczyste posiedzPnie . iejskiej ,., lei sojuszniczej . mu• rl a 2
.
1ec '~\<· 0 a. depesz ;YB ~n~c prz~ ruta do miera tow ustąpieni minifltra sprawiedliwości Clarka i 

Radv· arodo ej poświę one tn:eciej Rocz- li· Y bratnią dlon naro owi po~ iemu, .1 R. P. 0 • 0 es awa 1" ', , . z · zenia s rawy 
0 

wydalenie ze Stanów 
nky Wyzwolenia Łodzi v.spólnia zniszczyliśmy faszvzm hll~rows .... 1. Cyrankiewicza i do Marszat..-a Polski ob. y- ui:nor P . ód 

6 
tli 

Przewodniczący MRN. tow. Andrzejak za- Jeżeli trwała i mocna bę~zie przy)ażi1 naro-1 mierskiego. ·, ZJednoczonych J~dnego z przyw c w par 
gait posiedzenie witając przedstawicieli dów słowiańskich, żadn~ .siła nas me pokona. Na zakończenie oficjalnej części uroczysto- - Aleksand.ra B1ttel1?1an~. . B't 
partii politvczny~h związ~ów zawodowych, W tm!ę naszej woln~sCf musimy całą ener- ści Prezydent Łodzi tow. Eugeniusz Stawiński Deklarac1a podkresla, ze aresztowanie 1 -
instytucji społecz~ych Wo15ka Polskiego gię wytężyć dla umocnienia pokoju. -:- o.k~t1'. ł nagrode muzyczną naszego miasta telmana nie jest faktem sporadycznym. Rząd 
Armii RadzienJdei' rekt'orów wyższych uczel~ I kieni na cześć przyjaźni polsko-radueckie) I wbręcpzy kt .- prof Helenie Ki1·eńskiej-Dob amerykański przygotowuje nowe represje, w · ' d d Wo1'ska Polskiego płk Anama- o rore orow1 · . , ni, duchowieństwa i delegatów Rad Zakłada- o ro zonego . . . · k.l~czowej. celu zrealizowania swego programu WOJenne-
wych. lKi!W u.kończył swoie przemówienie. go. Próba wydalenia Bittelmana - zaznacza 

Nastę,pnie głos zabrał 'low. Prezydent Euge- o do Prezydenta R p deklaracja komunistyczna - wchodzi w za-
nlusz Sta~ińs)d. . • . epesza • • kres akcji profaszystowskiej, skierowanej nie 

W swoim sprawozdaniu Prinyden.t o~ow1ł t P1ezydent Rzeczypo6poU.tej Polskiej . tylko przeciwko partii komunistycznej, •le 
dzieje naszego miasta. Trudn~ zadanie miał ~a Wa-rszawa - Belweder. i ko wszystkim zorganizowanym robot-Morząd Łodzi po wyzwolenm, by postaw1.ć . . . . _ p~zec w . . , 
Łódź w rzędzie miast, u1 pakajających jak, Mi.e. a Rada Naro<lowa, zgromadzona na uroczystym pos1edzeruu w dniu trzeciej rocz mkom, przeciwko cu~zoz1e~com, Murzynom, 
na1·pel.niej potrzeby ludności pra·;ującej. W . jek 1 . · la 6pod j'arzma okupacji przesyła Wam, Obywatelu Prezydencie, Żydom oraz wszystkim działaczom postępo-. . . . i . nicy wyzwo e.ma m1as ' . . . . d . _.i. • spoJeczeń· wyniku trzyletniej pracy Łódź 5taLl s ę mia- za ewnieni-a że zahartowane w walkach z naiezdzcą i ro zimą re-cią . wym. 
tern, które w ueroklm zakr le reallz,uje 1111_0 w~raz[ d 'kl! . ar.1t' rob-OtniC,U\ na czele nie będzie szczędzić wysiłków i nie us-tain1e w pra: Amerykańska Partia Komunistyczna. w 
w1zechnloołe o wiaty, stała się mla1tem wy_'!';- ~ 0 

; zd ie dT. ·em gospodarczym kraju i utrwaleniem potęgi odrodzonej, demokratycmej swej deklaracji wzywa wszystkich obywateli 
szych ua:elni, oirodldem po.tępoweJ mysll cPyl ~-~ Lod-Oro z.em amerykańskich, miłujących wolność, do po-k j P •- e <Y ~.-.1 u we]. · z · k'em Rildzieckim I nau owe w o.,,c · w· · 6 ·1na suwerenna Pol-ska, sprzymierzona ze wiąz i parcia żądania ustąpienia ministra Clarka 

W roku bieżącym z«>&t<mle oddany do użyt- b /~rzymy, ~e : sl~wiań~imi stanie się czynnikiem poikoju światowego, u.gruntowa- umorzenia sprawy Bittelmana. Jm gmach mlej kiej bibllo ekl publicznej. z ra mmi naro ami ' . . · ś ii 
6 

ołecz.nej 
Opieka nad Matk.ą j dzieckiem, przed zk:ola, nego .n~ trwałych P?dstawach sprawiedhwo c P . • 

~łobki, ·kolonie i półkolonie, świetlic:e i c~y- Łodz, 19 s1tycrn1a 1948 roku. 
teinie - wszystko to należy do wielkich osui~ 
gnięć robotniczej Łodzi. Jtównież zdrowoLnośc 
publiczna w porównaniu z przedwojenną sta­
nęła na wysokim poziomie. 

Przegląd dorobku trzyletniego samorządu 
łódzkiego dowodzi, że Łódź stała się jednym 
z największych w Polsce o$rodków gospodar­
czych, administracyjnych, komunlkacyJnych i 
kulturalnych. 

„W imieniu samor~-Ou Łodzi mogę zape­
wnić prawowitych go11ppdany naszego ml?--
1la - klasę ro.botni<:Uł, że wzmożemy swoJe j 
wy1illd dla dobra .śwl a pracy, obywateli Ło 
dzi 1 Narodu Polskiego" - T.1tkończył swoje 
przemówienie tow. Prezydent.. 

Podpi&a:io: 
Przewodniczący M.R.N. 

(-) Edward Andrzejak 

Następnie głos z11bral w imieniu fr11kcji ra- B ł U m. i s chum a ehe r dnych PPS tow. W~ncenty Sta.~~kl, ,-0ddaJ.ą{; 
hołd poleyl:ym żołn1erzom Amd1 Czerwonej i w arl kule po.d tym tytułem wczorajszy, socjak!en:oluacja jest , tub.ą . na:jonaJ.i:niu. . 
odrodzonego Wojska Pol ki~go, którzy życ.1e Robotnik" w ostrych słowach pot~ia Leona „Nie 1est dla nas rowmez niespo<b1anką, .ze 
swe oddali dla wyzwolenia naszego miasta. Pol Bluma, który na łamach „Po;pulaire" wy51tąpił o.becne ~ierownictwo francuskiej prnrti~ soc1a­
ska Partia Socjalistyczna przy wspólipracy z ;z projektem „umiędzynarodowienia" polskie- l1styczne1 z Leonem Blume!1' na cz.ele, .1dz.te na 
bratnią PPR f innymi partiami demokratyczny- Sl k rękę reakcyjnym koncepc1om pol1tyk1 amery-

d J • d go ąs a. · Gd ._„_ k · l'ś · f scy WQ ml będzie pracowała nad po wo emem o- „W ten sosób pr,zywódca francuskiej partii kańsk!eJ. y '"""''a soc1a 1 c1, r~cu. . -
tychc.zasowych osl.ągnięć. socja/.istycz.nej (SFIO) opowiedział iPię jawnie byw_a1ą .na to, bY'. sekundowac merruecki~u 

Tow. Loga-Sowłński, przemawiając w lmie- po stronie tych W"fzystkich, którzy uporczywie n~c1onal1zmow1 i lak ec~o P_Owtarzać re'-!':~10-
nlu frakcji PPR, podkreślił, że sprawozda~ie próbują podcinać zręby ładu· powojennego, mstyczne hasła o „nlem1eck~m "".schod~1e . -
tow. Prezydenta z działalności, samorządu łodz ustanowJonego jednomyślnie przez WJelkie t~ ~es~ to dno u~i;tdku !11Yś!1 po~1tyc:zme1 wJel· 
kiego dowodzi, że idziemy śmiało naprzód na Mocarstwa w Ja/cie i Poozdamie. w tej nie- kJef niegdyś partii. W1ęce1 - 1esl Io zatrata 
drodze rozwoju na~zego miasta. poczytalnej akcji przodują od dwóch bez ma- zupełna instynktu samozachowawczego. 

- Mamy jednak jes7.:ze przed sobą bardzg la lat Amerykanie. Rzqd francuski J opinia Leon Blum l jego towarzysze zeszli z dróg poważne zadania. Przede wsz11.stkim zllkwido- . 
1 wać mu imy anaUabetyzm wsr6d dorosłych. publiczma Francji dotąd opierały się naciskowi polityki socjalistycznej. Zdawało się, ze e e-

Zdo.bycze kultury musimy udostępnić jak naj amerykańllkiemu w tej dziedzinie, kierując się mentarny interes narodowy Francji, prosty in­
szerszym masom robotniczym. Robotnik-nowy swym zrorumialym interesem' narodowym. stynki samoobrony przed niebezpi~czeństwem 
widz teatralny - nowy czytelnik książek Obecnie Leon Blum występuje jako rzecznik niemieckim, podtrzyma ich czujność w tych 
wpłynie na kierunek twórczości artystycznej p.oJityki amerykańskiej i - co gorsza - jako sprawach, w których w grę wchodzi bezpie­
aby kultura polska zy10kala nową uspołecznlo adwokat nacjonalizmu niemieckiego. czeństwo narodowe Francji. D'l!iś już nawet 
ną treść. Uważamy za nieodzowne zorganizo- Granice Polski _ gr.a.nice pokoju świata- i o tym_ ~ie ma. mowy. Socjalizm. francuski 
wanie Muzeum Robotniczego w naszym mie- wego są nienaruszalne. Celem natomiast akcji utrac1l .s"":1adomo.sć klasową . . ,<;Jrozi mu teraz 
ście. amerykaiiskiej przeówko nastym granicom utrata sw1adomoscl narodowej . • 

W dziedzinie gospodarki komunalnej - wi- jest wzniecanie zamętu międzynarodowego Słusznie korukil.1Uduje autor, że a.ni Blum, ani 

Straik• glod.owe w B zon~i 
BERLIN PAP. ~ Strajki głodowe, które o­

garnęły Zagłębie Ruhry, posłużyły dz.ie.nn.i!ko­
wi 6-0cja-l-demokratów. niemiedcich (Schumache 
rowcy) za powód do n.awego ataku pnzectwko 
granicom Polski na Odrze i Nysie. 

„Der Telegraf", pisząc o przyczynach ru­
chu &trajkowego, nie wspomina ani !!łowem o 
sabotażach w d'l!iedzinie gospodarki żywnoś­
ciowej w strefie brytyjskie/, nie wskazuje na 
osobę dyktatora żywnościowego Niemiec za­
chodnich Schlcmge-Schoeningen<I jako główne 
go sprawcy klęski glodowej, lecz LtWaża, że 
tylko i wyłącznie utrata ziem wschodnich 
spowodowała niemożność wyżywienia górnl­
ków w Zagłębiu Ruhry. 

Biuro Prasoiwe Partii Jedności Socjałisty· 
cmej (SED), naświetlając istotne powody ka· 
tastrofalnej sytuacji aprowizacyjnej w strefach 
scalonych, w sposób zdecydowany odparło ten 
dencyjne argumenty dziennika socjal-demo­
kratycznego, przypominając raz jeszcze, że od· 
powiedzialność z.a utratę ziem za Odrą odpo­
wiedzialność ponoszą przede wszystkim Hitler 
i polityka hitlerowska. 

„Tflzeba spojrzeć prawdzie prosto w oczy· l 
pogodzić się ;z faktem, że Niemcy będą musia­
ły dać sobie radę bez terenów za Odrą - czy­
·tamy w oświadczeniu Biur-a Prasowego SED.­
Nie będzie to trudne, jeśli uchwalona zostanie 
Jedność gospodarcza Niemiec, jeśli przeprawa· 
dzi się reformę rolną w Niemczech zachodnich 
i południowych, jeśli mocarstwa zachodnie ze· 
zwolą na rozwój niemieokiej produkcji prze­
mysłowej. Celem ożywienia eksipor·tu i wy­
mi.:i,ny towarowej. O!o jedvny klucz do roz­
wiązania problemu żywnościowego w Niem­
czec/1 zachodnich". 

dzimy, że samorząd wyszedł naprzeciw przed- i mobiUzo-wanie żywiołów reakcyjnych wszyst- Schumacher nie mają wpływu na iksztaltowa­
mieściom _robotniczym. Ni_e wątpimy, że w mia kich krajów. nie losów Europy. Ale ostatnfo wypowiedzi na zakup streptomycyny dla 8-letniego Ry­
rę u_zysk.iw_anych kredytow samorząd będ~l~ Ze nacjonalizm i rewizjonizm niemiecki do- •tych pseudo - „socjali&tycznych" pr:zywdóców sia Szwarca który leży ciężko ch-0ry w szpi­
czynil wy 

1
_lld, . aby kanalizacj~, wodocl'!91 1 brze pojął intencje polityki amerykańskiej, są miarą ich u1padiku, ich zdrady względem talu Anny Marii. 

gaz .s~ały się na~tylko dobrodziej~wem sród-J o tym świadczy choćby skandaliczny występ klasy robotniczej i narodu. Bezimiennie zł 1200; Marek Ronke zł 1000. 

DALSZE OFIARY 

~aa Łod~ ~e d~Mły do ubcy r~~~ k~~o z fudti S~um~hra M on~~~zym ~~-------------------------------------~ czej, . . . . posiedzeniu berlińskiej Rady Miejskiej. W dwa - Osiągnięcia dotychczasowe pozwala1ą . ół k J'kwid ·i H'U /' >:> 
nam wierzyć, że najbliższe lata zapewnią do- 1 P r? u po 1 ac1 '. er~, w •a 1

1 
_,·w.y 

bro,byt i s:iczę.ście · wszystkim mieszkańcom M.1e_1.sk1ef B~rllna r~zbrzm1e-1va1q ~W'• Jotln~e 
miasta, a w szczególności klasie r-0botniczej. { tak1e o!o h1tJ.e_rowsk1e tyrady: „Niemcy ~ue 

'W imieniu radnych frakcji SD przemawiał I rnogq ~1ę obeJ5Ć bez .~fqęka. PTl1$ Ww·l1 ł11;'­
ob. Zagórski, w imieniu SP rndny Groszyńskl,, i Kłajpedy.„ Na.sze ziemie wsc/1oi:inic (!) ner· 
w Imieniu SL - radny Blażewskl, w imieniu plą pod butem polskich okupantów. Nlgcly nie 
Wojewódzkiego Komitetu Zydowsklego radny 

1 

pozwolimy, by Polacy, którzy niegodni sa mia­
Rogozińskł. Z :ramienia Wojska P<>łskiego wy na człowieka, korzystali z naszych ziem". 
głosił przemóweinie płk. Okęcki. Wiadomo, że niemieaka „6Chumacherowska" 

Zruuważylem istot.nie, iż pan wie 
wszy,stko, .co dot-~ czy moaed skromnej o­
so1Jy, - również zażartował Badm1ie­
tiew. Lecz Petrones u niie ·zwrócił uwa­
gi na te dziwne nut·ki, które 1brz1111bły '"' 
glosie jeńca, - ale śmiem twierdzić, iż 
jednego, najważniejsze.go pan· je<lm.k i1ie 
zna ... 

- Co pan ma na my1ś1i? - Zlekka za­
nietP-Okoił się Petronescu, marszcząc brwi 
i Patrzą·c wprost w oczy ,,fożynierowi''. 
- Czego ja nie wiem? 

- Tego, - uprzej,111ic ciągnął dalej" 
Bachmietiew, - że i·uż <>ddawna marz~1-
łem orncować d1a dohr.:i Ni~miec. 

Pe1tro~1eiscu1, srzcz.erze uibaiwionr tJ'ITI 

wyznaniem „inżyniera" roześmiał bi~ nie 
mad serdecznie· i rizekł j,u.ż zupełnie do­
brodusznie: 

- Teraz Pan otrzyma wsze!:kie możli­
wości 1w temu, aby .pełnić swofo in trze­
uie, panie Leontiew ! 
Głos Petronescu nabrał sentrme11tal-

11e.go ro.znewnienia. Był pelen osobliiwe­
go patosiu. zabarwionego niekłama11yn 
entuzfazme1J11. Nawet Bachimietiew izc 
zdziwi·eniem podniósł na niego ocz:v. A'e 
Ni-emiec, nie zwracając na fo uwa.~i. z 
emfaza mówit dalej: 

- Gdv Pan vozna iem ców lepie.i, l an 

W związku z rocznicą śmierci Lenina, która. przypada w dniu 21 stycznia, wyświe­
tlany będzie w kinie „WISŁA" film produkcji Radzieckiej pt, 

SIĘGA~I 
zrozumie, co zrohiłem dla pana. Pan bę: 
dzie żył iak książę, jak magnait: pan bę­
dzie miał aiu.ta, wille, pieniądze, k0b:e­
ty, sławę.„ Pan betdzie miał takie mo7'i­
'"ości, o któn"ch niegdy nie o'mi.~lil hv 
ię Dan dawnie•j marzyć. ZwłaszczJ, w 

te1j waszej, ubogiej, brudne·i i nieO'krzcsa­
!łej Rosji, - Parn jesroze b~:dzie 'kie­
dyl.ś bardzo, bardzo wdzięcznym, P<!tiie 
inży,nierze . Pan saim przekona sięJ i to jł'Ż 
11iedh1,go. że mówię szczerą prawdę„. 

Po krótkie.i :Pauzie. jaka z.a1pa.nowała 
Po pełnej Pata u i o o'błiwego sentymen­
tu tyrad"l1ie Petrone cu, nim Nieimec och­
łonął z zaclrwytu, kttóry go ()garnął na 
saimą myś'I o per:pc1ktywach Leontiewa, 
- Bachrnictiew, mierząc szpiega wziro­
kiem, spoko.inie i dobitnie p-0\viedzfat: 

- Jak b~•m chciał dać banu ... zrozu­
mieć całą głębie; mojej sz•czerej \v0dzaę­
czności", - Popatrzał N:erncowi w oczy 
i niewzru zenie ciągnął d•alej: - i za ro 
ws;zystko, co dla mni,,. 'Pan robi nie mo­
gę ll'ści nąć 'Pańsldeii dłoni. To jest ną1j­
bardzie~ krzvwdzą.ce .... 

Petronesou z wielka P'rzy'.jemnosc1ą 
słuchał słów domniemanego ,,inży1nfo'ra ". 
Sa·tysfalkcja, którą odc21uwał, była bak 
wielka, 1ż nawet nie zauważył faki·ś dzi 
wnyich nutek ·k1tńr... "''""'"'"""'~}" „;"' ro. 

gło ie ,,in.ly111iera". Od1powied!ział z całą 
vcze.ro · cią, na jaką gio było stać. 
- Je&tem pa,nu róW!niei wdzięczny, pa 

nie Le-0ntiew. Dla agenta wywiaod11 nie­
m'eckiego dostarczenie do Berlina żywe­
gio inżH1i~,ra Leo.11fiiewa uest równ.oz,na­
czne z wynalazkiem pań!';kicłl L-2. Dzię­
ki panu będę równie·ż miał ·zaszczyity, 
honory no i ipieniążk;i. 

- Je tern z.achwy 01ny po pro .tu spra­
wnością pa,ń kiej Pracy i pańską . zcze­
rością. - uśmiechnął si~ Bachimietiew, 
- jednak, szczerość za szczerość: jed­
ne·go dotychczas nie mogę zriowimieć -
w jaki siposób 'Pan <lowfodział się, że się 
zna1idu1ę wlaśnie na tYm -0<ldnku fronto­
wym?. 

Petr-01nesott szczerze sie,i roześmiał i, 
patrząc W\\'ażnie na „inżyniera", w myśli 
decydował, czy zasłu:gu1je istotnie na t'O, 
a1by opowied•z.ieć mu całą prawdę? 
W zak ta prawd.a nikomu już nie mogła 
za z.lmdzić. A w głę'bi du zY Petr-on~cu 
Pragnął P<Ychw.ail'ić sie wolbec teg-o nileo­
knesanegio Rosjanina. sprawnością pracy 
WY'Wfad.u niemiecki~1go. Dla tego właśnie 
Pozwolił sobie na pewną niedyskrncJo, 
niezbyt lictdącą z wrodzoną os1rożno~-
ią wytrawne~a szoiega: 

(D. c. n.\ 



Nr 2f.J Stt-. s . 

zawiedlismy -wyb N ie 
ł 

oreo 

Blok demokratyczny wykonał wzięte na siebie zobowiązania 
H'qu;iad z wice-n1arszal•ien1 Sejn1u tau;. Zan1brou;s•in1 

Wicemar.szalek tow. Zambrowski 

Rok ubiegły wykazał, że blok stronnictw 
demokratycznych, zahartowany w walce prze­
,-::1w reakcj,i, wytrzymał również próbę kon· 
struktywnej pracy dla Polski Ludowej. Blok 
nie był kombinacją wyborczą, która jak to 
się często zdarza - rozlatuje się nazajutrz po 
wyborach. Był to blok oparty na wspólnych 
ideowych zasadach demokracji ludowej . 

1. Wykonaliśmy zobowiązania wzięte na 
siebie wobec wyborców. Blok stronnictw de· 
mokratycz.n.ych szedł do wyborów pod ha­
słem s tabilizacji politycznej. 

I 
produk cyjnych - w nowej p ostawie czł'owieka ności gospodarczej 
pracy. Ruch współzawodnictwa pracy zapo· walki o pokój. 

1 politycznej kraju oraz jest przez cały świat słowiański, przei:: wszyst 

czątkowany w 1947 roku znamionujący nowy NIE ZAWIEDLIŚMY W YBORCOW. W roku 
stosunek do procesu wytwórczego m a ogrom· ubiegłym zakończyliśmy - w zasadzie - ak· 

. ne perspektywy rozwoju. Ru-:h ten stanowi cję wysiedlania Niemców. Pozostałe jeszcze 
1 podstawową rezerwę zarówno w dziedzinie nieliczne ich grup y nte stanowią już żadnego 
: rozwoju tempa odbudowy, w dziedzinie wzro· problemu Zakończona została akcja spolsz-:ze 
1 
stu masy towarowej Jak i w dziedzinie pod· nia Ziem Odzyskanvch Osadnicy polscy zrośli 

, niesienia poziomu materi.alnego klasy robotni I się z Ziemiami Odzyskanymi. Zakończon~ też 
I cze] i całego ludu. p1acu1 ącego. została w r?ku . ubiegłym - w zasadzie -

I 3. Blok stronnictw demokratycznych szedł akcja repatnacyina. 
do wyborów potl hasłem umocnienia suweren Granica nasza na Odne i Nyssie uznana 

Uronntow w ~niu o~wo~o~rnm a to~1 i 
Hołd u stóp Mauzoleum. Poległych 

kie siły po.koju na świecie - jako granica 
pokoju. 

Realizując hasło umocnienia naszej suwe· 
renności, odrzuciliśmy plan Marshalla, plan 
odbudowy imperializmu niemieckiego w sercu 
Europy, plan zmierzający do całko1vitego pod 
porządkowania krajów europejskich imperia· 
listom, plan podcinaJą:::y własne siły produk· 
cyjne krajów, które mu się podporządkowały 

O własnych siłach oraz dzięki rozwojowi 
wymiany gospodarczej z ZSRR i krajami de· 
mokracj; ludowej, osiągnęliśmy wię!isze re­
zultaty od krajów, które „korzystają" z po­
mocy amerykańskiej. Na tle Europy wstrząsa· 
nej konfliktami, walczącej o niezależność, ży· 
jącej w niepewności jutra - osiągnię-:ia na· 
sze są jaskrawe i wtdoczne także dla licznych 
obserwatorów za!Jranicznych, zwiedzających 

W dniu wczora1jszym, w trzecią rocmicę poc-tty 62lta!D.darowe partii poli.tycznych, nasz kraj. 
· h I ,_. z .... 1·ą-· '·o· w zawodowych, zwi·ąz.ku Weteranów Klasa robotnicza, która odegrała 'największą oswobodzenia Łodm 5pod Jarzma 1t erow5,._1e· „ """ ł 

Walk 0 Niepodległość, Związ.ku b. Więźniów rolę w wal-::e o powyższe trzy has a, klasa ro• 
go, w godzinach rannych oc:Lprawione zostało b t · kto' · t 19 t ·a do 

Politycznych, łódz.k.i.ch fa:bryk, organizacji o mcza, rei zwyc1ęs wo z s yczm • 
w Katedrze nabożeństwo d~iękczynne. Po na· stało się niełatwo, która włożyła w to zwy· 
bożeństwie Delegacje Związków Zawodowych, mlodzieżowych i sllkół. ln S k ł p rt ciqstwo całą swa ofiarność , swą świadomość, 
partii politycznycll., organiz:acji społecznych Podchorążo"."ie Centra ~j b ~ · o Y 0 1 " dyscyplinę i rozmach organizacyjny - jeszcze 
i szkół, ' złożyły wieńce na Grobie Nieznanego Wy~iowawcze~ 6'I?rezento~a,h ron. . . bardziej wzmocniła swą pozy-::ję w narodzie 
Żolnierza na placu katedralnym, po czym ufor· ~1e.rw~zy wiemec u ~t?P .Mauzoleum złozyh dzięki w tężonej pracy dla odbudowy kraju 
mowa! się pochód, który przemaszerował uli· w. mueruu Zarządu .. M1~l~~go - prezyde,rt i postępującej jednolitości jej szeregów. 
cami Łodzi do Pa•rku im. Ponia.towokli.ego. m:a'Sta .tow. E .. st".1w~sk1 l w1cepr~~dent t~w. , W drugi rok po zwycięskiej batalii wy­

A1nenloel: W umenrn M.R.N. wie11;1e: złozył borczeJ, zwycięzca sprzed roku - Blok Stron 
Przed Mauzoleum Poległych w wa.lkach p1zewodmczący M.R.N. tow. Andrzeiaik, po nictw Demokratyczny-:h - występuje ze 

o oswobodzenie naszego miasta żołnierzy Woj- czym kolejno składały wierice delegacje łódz· wzmocnionym autorytetem w narodzie, bar· 
oka Po1l~kiie.go i Armii Czerwonej, zaciągnęli ik.iej OKZZ .i po5zc.zególnych Związków Zawo· dziej jednolity, niż kiedykolwiek, scemento· 
wantę ho.norową chorążowJe Centralnej Szko- dowycih, Dowódzibwo Gamizo.nu ŁódZikiego, wany wobec swych dwóch podstawo~ych za• 
ly Wyszko.Jen.ia S8.II1Hamego. o•rganizaoje społeczne, 5zkoly, organizacje mło łożeń ideowych: jednolitego frontu klasy ro· 

Po obu stronach Mauzoleum ustawiły s!ę d'Zieżowe i-tp. botniczej i jednoś..:i robotniczo-chłopskiej. 
Il I I 1 •11111111 ~1 1 .1 1 1. l cli l l! .1'111)1 • 111„l\:JllHl!ll~cl1li'l„L1.~ll 1J llL1'l il ll l l: l1Jil 1„u.1111.1„111111111.Jrt 11 1 1 1 11111 Hl 11111 1 111 11.1 1'1 111111o1·111•11 11·1 n 11·11 11·111.1.i1: 1111 I.I ll'l l ' li:ł l · l l ' l ,1 11 1 1 1 il ll'l'l!llHl1 11 ' 1 : 1 111 1.lll 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Zmora 
band została - w zasadzie - zlikwidowana. 
Chłop uzyskał warunki dla spokojnej pracy. 
Zapewniono mu ład i spokój konieczny dla 
odbudowy zniszczonej wsi. Likwidacj,a band i 
'.egalnych gniazd reak::ji mikołajczykowskiej 
-pozwGl1ła chłopu otrząsnąć się od nastrojów 
negacji i bi erności. W rezultacie rok ten w 
dziedzinie świadczeń c.hłopa dla państwa był 
wyjątkowo wydajny. B I h - t b - I 

Na skuiek przezwyciężenia nastTOJÓW tym• o Q C:Z •• po rze „ • p O n M, 

~;:~t:?:~t;~~=.~~j;,~:itD}i Młodzież PZPB Nr 2 bierze 'swe sprawy we własne ręce 
ków zdrowia, dróg. Stabilizacja rJO!ityczna spo 
wodowała ogromny rozwój spółdzie:czoś ci na Niełatwo jes.t u.zy~lra.ć ro'lilllo•wę z p ra:e.d1S1ta· 
wsi, spowodowała rozwój spółdzielczych ośrod wj,plela.mi młodych, zatrudnionych u „Po::mań· 
ków maszynowych i zapoczątkowała współza· 5kiego". Obywaite.l Klej~ta. ·przewodniczący 
w odnicwo pracy w rolnictwie. związikowej sek'·cji młodzieży PZPB Nr 2, ikoń-
po;'!~~~iz~~ij:gni~~i~ty~znd~iedz~~~01:or~~w:~ czy właśnie jedno zebranie, .za chwilę ma pójść 
~ia stosunków rynkowych w handlu, pozwo· na drugie, poitem jeszcze na posiedzenie Miej· 
llła wziąć w obronę robotnika i chłopa przed skiej Rady Narodowej. Zapracowani również 
wyzys)dem spekulacyjnym. są o•b .. Czapski, sekretaJI"Z fabry.=ego k·oła .C:M 

2. Blok s tronnictw demokratyczny ch szedł TUR, l Czesław Kw1aitko1WSki, przedstaw.ioel 
do wyborów pod hasłem wykonania planu 3. ZWM. 
letniego. Trójka społeczniików z zapałem opowiada 

NIE ZAWIEDLIŚMY W YBORCOW. Mamy o boląc:z:kach młodych, o wielkich swych pia· 
za s.obą rok planu 3-letniego. Rok wyjątko· lfl.ach pracy na przyszłość. 
wych trudności spowodowanych przez klęski - Zrozumcie, - mówi 01b KJej.1;.tia - mie­
ży-wiołowe. Był t o pierwszy rok hez UNRRY. liśmy do·tyichczas w firmie około 2200 młodych, 
Mimo te trudności plan wytwórczy został wy a co.dzieli przychodzą :nowi. Jes.t::m tu d.opie· 
konany w 103,4 procentach. Przekroczyliśmy ,ro od ipierwszego stycznia , ade i ten krió.1Jki 
poziom produkcji 1938 roku o około 10 pro~„ czas wystarczy, by widzieć że mł.oduież jest 
a przecież rok 1938 był dwudziestym rokiem puszczona · samopas. A trudności młodociany 
niepodległości ! W stosunku do 1946 roku rolbotniik i robotruica mają niemało. Wielu :nie 
wzrost produkcji wynosił 35 procent. 

Mimo wielkie trudności podniosły się real posiada rodzin ii musi utrzymY"vać się o włas· 
ne płace świata pracy szacunkowo na około nycli siłach, wieltU przyszło tu z wiooek i cz.ują 
14 proc. w stosunku do roku 1946. się zagubieni w wielikim mieście . Stawki ucz· 

Ro·k ubiegły uja.wnił _ w nowej dziedzinie niów są jeszcre sito unko•wo niskie, rówmez 
- wyższość ustroju demokracji ludowej. U· niewielkie są zarobki młodocianycl! robotni­
jawnił tę wyższość w dziedzinie najważniej· ków, wy.rabiających niskie normy. A przecie;ż 
szego elementu, stanowiącego 0 rozwoju sił tr.'leba jeść, ubrać 5ię, zapłacić subloka.torsikie 

komorne. trzeba i mbaWić się 

PODZIĘKOWANIE 

Kapitanowi J ERZEMU BOMZE, któ­
ry bezinteresownie ofiarował dla cho­
rego Ryszarda Szw arca pewną ilość 

streptomycyny, dając ·początek szlachet­
nej akcji, gorące podziękowania składa 

Redakcja. 
„Głosu Rob otniczego" 

Owszem, Zwią?Jki Zawodowe ma.ją na „war· 
SZJtacie" sprawę podwyżki staweJk ucz.niów, a.le 
rJez.ale2.nie od tego ogół młodoci·a.nych pra· 
cowruków fabryki musi być otoczony specjał· 
ną op!eiką Rady Zakładowej - nie może ginąć 
w tłoku 7-tysięcznej załogi. Mus.i być kitoś, 
do kogo młodociany mógłby 5ię udać z całym 
zaufaniem, z pewnością, że będzie wysłucha.ny 
i zrnzumiany. Dlaitego właśnie organizuje.my 
sekcję młod~ieiy, dlatego domagamy się, aJby 

~ _.., "- • 4·'-"''-"" ••z; ·„~ ,;. ,„ ~ t-.1.wt::,,.~ · ~tt.„ -•••'11 ... .t: · „ .;_ , ,.. „ , ~, ..._,~,,,.~ ·M·tr• ~·~--

Władysław Klejsta Czesław Kwiatkowski Józef Czapski 

prz.eds.tawiciele młodych byli w s.kładzie iprzy-1 ne bo1is.ko, jes.t klub spo11towy, joot 700 tys•ięcT 
ezłej Rady Zaikładowej. zło1tych rocznie lila potrreby SipOI,tu. Ale ilu pra.-

- Właśnie 0 to chodzi _ wtrąca tOJW. c~~n.ików z tego kor.z..ysta? Gdy k•to ma mocne 
Kwiatkowski. - Pracuję .na przędza1Lni jako p1ęsci, to ~o ikJub ~1e~ ~c .boksu, gdy ma 
tzw. ko'Illtro~er , mam każdy jej kąt i ikażdego mocne nog1, to do pałki noz.neJ. 
pracownika. Ohociaż mamy mlodociaine tlkacz· ~le nam, roibo1tn.ikom, tr:!'eba prze?~ spor· 
ki, kitóre praiCują :m.a sześciu kr-0sn.acll i młode t~ mnego .- nam trze~a gier l lekllf:JeJ .aue'.Y· 
iprządki, obsługujące trzy strollly, ale wi~zość !kJ. Na~ 11;1e .o ~o. ch?dzi, by hodow~c. ~strzow 
młodych wy•rabia niskie no1Tmy, a tym samym bo~~u ~ p11k1 no~eJ, ale ~~ ipodruesc spraw· 
oitrzymuje ni~iktie płace. Trzeba, żeby ktoś no·sc flzy=ą ogołu młodz1ezy. 
s1prawdzal i badał, c~uwał nad ich pracą i po- - Wspomnieliście o sprawach oświato­
uczał, zachęcał. U nas w fahryce nie mamy wych - czy i na ty1111 odcinkiu chcecie rozsze­
nawet kasy samopomocy, a przecież przydała· rzyć zaikres pr,ac Rady Zakładowej . 

b~ się .ona _bardzo i młody~, i. s.tarym. Słowem, _ o, bodaj jaik najwięcej - odpowiadają 
w1ele ies.t Jeszcze do zrob1ema. moii rozmówcy. 

. Serdecmą troską moich. młody<lh raz.mów· _ Czy byliście już, obywaitelko, w naszej 
cow 5ą sprawy kulturalne l sporitowe. ś-wietlky? _ pyta o•b. Czaipski. - Idźcie tam 

- Plfzecież macie <tu - zdaje się - Klub kiodyś i popatrzcie. W tyich dwóch pokoikach 
sportpwy i świetlicę? nie można prowadzić poważnej p.racy oświato-

- Owszem, - mówią chłopcy - joot pięk- wej wśród 7~tysięcznej załogi. Sz.koda, że nie 

Ostatnie dni Hitlera 
"' •- •- •- widzieliście chociażby, jaki tam tłok P'I2Y wy-

miary i plany Hitlera mocno traciło na . wej mianie !książek. Ludzie depcą sobie po pię­
celowości i atrakcyjności. Zresztą, apelu Hitle ·taoh, obijają boikii, denerwują się, kłócą. Jak 
ra o tworzeniu „Wehrwolfu' ' nie usłuchali na raz tam zajrzy młoda dz.iewczy>11a, to już na 
wet najlepsi jego żołnierze. W tym wypadku długi cza& odbie!'l.a ją ochota zajrzenia po raz 
najcharakterystyczniej zacho.wała się przerzu- drugi. A prze.ciez trzeba, że.by młodzi chodzi.Ii 
eona z Norwegii 6 Dywizja Strzelców SS. Zo · do świetlicy. Wi.e.Ju nie ui!Illie dobrze czytać (ciq~ dalSZl)) 

Fantastyczny pomysł stworzenia "Wehrw · niem dlatego, że w tych krajach wszelkie ru- stała ona otoczona przez ameryka:nów w gó- i pisać, wielu zapomniało już, czego się kiedyś 
fu" nie mógł znaleźć uznania. Podobna o · chy podziemne. skierowane przeciwko nam , rach Taurous. Liczyła wówczas jeszcze 15 tys . nauczyło. Mu5imy koniecznie zorganizować 
nizacja miałaby szanse jedynie dużo wcze· znajdowałv czynne poparcie i realną pomo-:: ze żołnierzy, którym Hitler rozkazał podzielić się kUJI.s dla analfabetów, musimy stworzyć kółka 
śniej, gdy jeszcze nie wyczuwało się tego wła strony naszych przeciwników. Poparcie i po- na niewielkie grupy i przedostać się do „Wehr artys.tyczne, ale na to musimy mieć ja:lGiś od· 
ściwego zmęczenia, gdy jeszcze był czas na moc szły przede wszystkim w dwó'ch kierun· wolfu". Nikt z żołnierzy nie usłuchał tego powiedni kąt. 
jej należyte wyszkolenie. kach : do~tarczano broń oraz szerzono propa· rozka7l1 i nic z tego nie wvszło. 
Przykład partyzantów Rosji nie wytrzymał gandę, i:ioparlą_ r_eal.ną akcją na f~ont.~ch pr~pa I o ile na zachodzie , wedluq koncepcji Hille· 

krytyki w zestawieniu z obecną sytuacją. gandę, istot~ kto~~J b.yła nadz1e1a, 1z godzma ra, właśnie „Wehrwolf" miał odegrać rolę w 
lluch partyzancki na terenach Rosji, Ukrainy oswQbodzema zbhza się. wake z wrogiem, 0 tyle na wschodzie wszelki 
odnosi? sukcesy na skutek szaleńczej polityki b 
okupacyjnej, która sama wprost zmuszała lu· Obe~na sytuacja w Niemczech siłą rzeczy lll:i sposo ami zachęcano ludność do prowadze-
dność do organizacji partyzanckich. Sprzyjały przekreślała możliwość powstania podobnych ma walki n.a własną rękę z Czerwoną Armią. 
temu również niesłychanie rozciągnięte fron· warunków, sprzyjających rucl:towi p odziemne· Do akcji tej wciąqnicto t eż Guderiana, 
ty oraz wielka ilość ludzi, zdecydowanych na mu . . 0 tvm wł~iśnie zapomniał Hitler,. gdy wy- Udział Guderiana w kampanii, przedsięwzię 
wszystko. stąpit„ ze swoią koncPpCJą stworzenia „Wehr- tej przez Hitlera t mającej na celu zorganizo-

wolfu · wanie ludności na Wschodzie do ukrvtej wal­
SZANSE „WEHRWOLFU'' 

Pod tym względem Niemcy znajdowały się 
w zupełnie odmiennej sytuacji. gdyż wyczu· 
wał się tam ogromny brak ludzi. Z drugiej zaś 
strony, Niemcy nie posiadały rozległych prze· 
strzeni, którymi odznaczały się Rosja lub 
Ukraina. Właśnie te niezmierzone, ogromne 
tereny niesłychanie ułatwiały partyzantom 
walkę oraz sprzyjały wogóie powstaniu podo· 
bnego ruchu. 

Natomiast, we Francji, Danii i Norwegii wal 

D;aSiwano~ -~~· .s pl>WO!dze.. 

DECYDUJĄCY CIOS. 
ki z wrogiem. znalazł swój wyraz w tym, iż 
Hitler zmusił generała do wystąpienia w ob· 

Decydujący cios planom Hitlera w zakresie cej, mu roli propaga tora idei Goebbelsa. 
utworzenia organizacji „Wehrwolfu'" zadało Stało się to podczas konferencji prasowej„ 
szybkie posuwanie się naprzód armii nieprzyja urządzonej dla dziennikarzy niemieckich w 
cielskiej. W parze z tym szło coraz większe wielkiej sali ministerstwa propagandy w Ber­
zniechęcen ie do wojny, do W>alki w ogóle, nara lnie. 
stające vt błyskawicznym tempie wśród nie- , G. uderian, czując się dość niewyraźnie w ob · 
ców. Zrozumiałe jest, iż powstanie w tych wa ce.i, narzuconej mu z góry roli, opowiatiał o 
runkach planowej , mocnej organizacji podziem położPiJ>. na Wschodzie„. 
nej było niemożliwe. Samo znaczenie ii;tnie-
nita ,J,i\telww.o.J.fu" ~ G&Mitł • ~ ' & 

- A czy już 50bie upa trzyliście taki kąt? 
Czv moż;na q11 7na!Pź •' n.; teren ie Ndsze j fir· 
my? 

Ni t: , w fiim1° miejsc<> ni 1> ID-i ale młodzi 
'51pryciarze coś iuż ~obie rzeczywiśde upatrzyl1. 

- Mamy tu pod bokiem Urząd Wojewódz· 
ki. Tam bez trndu mo.żnaby wykroić loOtJVl na 
świe tlicę . Możn~ bardzo la1two urząd.zil tak. 
abyśmy s·i ę wcal e nic 5tvkali z biu.ranv Wo1e· 
wódz twa. Je ·t tam również piękny ogród. Ba~­
dzo mocno przydałby s i ę dla naszvch dzieci ze 
żłobka. -~pis1.cie o tym, obywaitetxo, do gaze­
ty - moze Wojerwo.da pomyśli i pójdzie nam 
na rękę. „ 

Do.trzymu1ę obietnicy i iPiszę, a ob. Woje­
woda pew.nie „pomyśli", a o ile będzie mógł -
to „pójdzie na rękę" załodze PZPB Nr 2. 

Sama -zaś myślę ponadto , że wszy5tkimi ty­
mi sprawami, o kitórych opowiedziała mi mło· 
dmeliorwa llrójka, powa.We .'?Jadać się powinna 

M.. ' 



~ ~· I nie potirafl. Wid.dał, jaJk wypę1lzono ze wsi I A~ tu. pew~ego wieczora ojciec zaczął .wzc11'. ! kopcona, ale Ty •I~ Jui JakoA nie umor111arz. 
. . I} . sołtysa ł naczelnika policji, jak kułaków do chac i 1ęczec, a matka przygarnęła dz1ed 1 Kiedy pnyjellllen. to Cl bardzo wiele cieka 

PJękne są baj~l o ~ohatel'a.ch. Sluchamy 1c11 miasta odwieziono, jak konie zmobilizow!łno, głośno zaszlochała. 
1 

wego opo~lem na ucho. 
a uwagą w długJe, zimowe wieczory. Młode jak iomJerze do wsi z karabinami wracali. A . . Stąd .na stację odwłetlemy Clę wozem. Ja 
serduszka.oczyviają bić żywiej - fla wie3ć co najgł6wn1ejsze - nie było dnia, w którym .Kołysiąc się zawodziła. sam Cię otłwlotę ' na ciyJeJ! podiwodd~, a m• , 
0 Wy.r-wJaębach J WalJgórach, o rycerzach by nie wybierali władzy. I kto·o nam dopo-mo·że„. że puewodnic:%ący da nam dyłurn' podwodę. 
pr.umożnej siły, o takich, oo Io potrafią zabi- Podnlo ą w górę r kę - władza. Znów p-0d- I kto·o się nad nanit zlitu-u-je... Towanyszu, ja Cię często _ tylko nikomll 
jaó smoki i potwory. 4\losą - Inna wład:za. Proszka nie wytrzymał l ucield do Rady, nie m6w teqo - widzę we śnie. Co to może 

Ale od nafpięlmiejszej bajki jeszcze pięk· Cały dzień stój !lobie i podnoś w górę rękę Dziko i przeciągle wyła zamieć _ mogło znaczyć? Ty chyba wier~ysz w sny, a Jll to 
niej.na je.st pJ:lcrwda - nie udain~. nie wy my- i wciąż będ?.ies.z miał c~nz to nową władzę. A się zdawać, że 1 ona sprzysięgła · się przeciw· wcale nie wierzę. Wc:i:oraj malika 1nnle zwy-
IJona, prawdziwa, najprawdz;iwsza prawd·a.. -0to peW:De~o razi\ wrooił do .d?mu z frontu kn Proszce. myMala: „Ty, powiada, gadasz tyle 0 śWolm 

Posłucha1jaie„. Ste,pan, ktore~o przed tym pohciant stale do Len.inie, te uszy wtędllą. PomMl się dó nłego. 
W dalelf.l'ef, rosyjskiej ztenii urodził s·ię mlas·ta odwo~1ł. . . Smagany śniegiem, długo błądził Pt·oszka mole on et z funt s1>li przyśle", Ty, lowarzy. 

raz człowiek, nle siłacz nad sJłacze, nie mo- U pasa nuał bagnet, na karabhue ba.I be~mv~lnie po wsi. Sam nie wiedział dokąd sz, nie gnJe·waJ się .n11 nią. Ciemna z nłej bil· 
C&"z nad moc.arze, ale prosty człowiek. gnet, a na czole -: gwiazdę. Przez plecy by Idzie -i czego szu a. Przemarzł do szpiku ko· ba. Nic. ~łe :rozumfe I nigdy 11tę nłe uczył• 

JasnymJ oczyma p-0czql patrzeć uw.aznle na przepas.lll!Y• j~k kon sueJą.. . lici, gdy nagi spostnegł, ie stoi przed do- ani czytac ani pisać... • 
otaczający go świat J 'iudIJ. I w.idzial wiele Codzien ibierał St~pan ludzi 1 mówił 0 re· mem. Na lotku za<:zęli się nl.espokojnle wierci~ 
r:ła na swojej %iem!. Wi.dzial pola, na. których dzleclakl . Jedno z nich coś Złllllnt~tało puer 
w pocle czoła praoowall od rana do nocy jego sen. W kołysce zapłaklllo niemowlę. 
braaJa-n!ewolnlcy. Wldzlał potworne no.ry Przebudziła się matka. 
wJęzlelł - przeipełmone· o!erplqcymt Jua~mf. Proszka złożył llsł i wlepił oety w ksl,żkę. 
WJdzmł wiei/kle w.!le - mrq.ce z g~odu, pod- Ma.tka sp<>jrżała na nie 0 senn"m wzro• 
Cż<M gdy w j.a..s.nych, pańsk1cJi polaMch ba- klem: g ' 
w.&>.no się wesoło. Widział dziec! gruźJiicze - Co tam roblsr:f 
J obdarte. WJ1dzial wJelkle mi.a:Jla, pełne nę- - czytam. 
dldmr~y. Widział nory, 'v /'16rych mlesz.k>ały - Ju,Z drugi kur zapiał. Kładt się 1,pać. 
d~J.e.ci, ·jak zwierzęta. Dniem i nocą słyszał - Zaraz mamo 
dokoła siebie placoz J jęk wielkiego narodu, Matka zamknęł~ oc:zy a Proszka pisał da- · 
nad którym pa.nowa/a gar.sika d·rapieżc6w, nie· lej: 
godnych ludzikiego lmieni'a. · „Ech, bieda. Jitk widać Jut późno. A więc 

1 ten srory, zwyczajny człowiek zawziqł się. słuchaj - przyjedź. Napewn0 odrazu ntnle po 
Pow1iedzla.l, że musl t-0 wszystko zmienić, prze- znasz. J?st~m matv, mam wielkie sterczące 
J.naczyć, żeby ludzie byli braćmi, żeby byli uszy. Jezeh nie znajdziesz czasu, przyślij Ust, 
wolinl, żeby· nie :imall gl·odu, nędzy, więzjeń ni będziemy do siebie wujem Usty pisał\. Pisz 
kajdan. · jak najwlęcej, wszystko potrafię przeczytać. 

I ten srzary c·zlowiek wziął się do pracy, fa- A jeszcze, towarzyszu - to ja Cl na ucho 
klej nie podjęliby się najtężsi moca.rze. Wal- sze1Jnę - wciąż mam jedno w głowie: kiedy 
czyl dniem J nocą, bez miCIJT}', bez wytchnienia wyrosnę duży, ZalJiszę się do partii i będę 
l w;resxcie zwycJężył. Oswobodzi/ swój na· walczył z nędzą.. . 
ród. Przeipędzfł carów-katów. przepędził mor- Mój adres: wieś Sobolewka, powiat Czem-
derców 1 zbrodniarzy. Zbudowa/ państwo, berski, gubernia Penzeńska, dla J>roslkl synll 
w kt6rr.m wszyscy ludzie sq braćmi J mają Parfena Dudklna. 
równe prawa, równe prawa do pracy I do ży- Przyjedź. Czekam. 
eta, do nauki 1 do wypoczynku, do zabawy 1 d-0 To wszystko. 
wesela. 

• "' • 
W mUfonach, mili-On ach rosy jskJ.ch domów 

upowfodają dziś dmeciom o tym czlowieku· 
bohaterze, o tym oswobodzicie/11 narodu, opo­
wtadaf ą ~e wzruszeniem w domu I w szk.ole. 
Na placach stawiają mu pomniiki, a na. ni.eh 
pl.szą tylko to jedno, jedyne słowo: 

LE N I N. 
Bo czlowfok tein wl.aśnie t·al~ie noMł na­

~wJsko ... .... ____ ___ 
U oj<:a Proszki, Parfena, nęd.za urodziła si-ę 

o Jakie .~zieslęć, a być może i więcej lat wcze 
fa1ej, ~1z sa1:'1 Pr~szka. Kto ją. tam wie, tę nę· 
d:zę, kiedy się 1>na u C2ł-0wieka urodzi, tyUrn 
!-'<>łem - opędzaj się jak możesz. Wiedział oj­
ciec Proszki, że żyjl' zgoła nie tak, jak żyja 
naogół ludzie, i że wcią.ż się morduje. Ludzie 
wyikręcają się Jak mogą I Jakoś osiągają swo· 
~e. A_ jego, Parfena, nędza z.jadła, prawie na 
SJnlerc zagryzła. 
~ednym pocieszał się ojciec Proszki: nadej· 

:t.o1E1 „czas". Jaki „czas", kiedy nadejdzie, 
skąd się weźmie - tego nikt nie wiedział nie 
wiedział te9'o wówczas i sa~Parfen. J~żeU 
kłoś spyta - milczy. 

l'roszka wiedział: będzie to wtedy, kiedy on, 
Proszka, będzie duży, pójdzie do miasta, sta· 
n~e się starszym subiektem i będzie pomagał 
-OJCU, To właśnie będzie ów „czas". 

A więc trzeba zaczekać. 
Proszka ozekał. Czekał, a tymczasem sołtys 

za zaległe podatki kr01Wę zabrał, a przed sa­
mym siewem 7dechła sz,kapa. 

Prnszka płakał. Mówił jak dorosły: 
- Ot i sprobój teraz żyć. 
Od braci z frontu - ani 'Słychu, ani duchu. 

Co im tam, bracfom? Dała lm matka na dro­
gę onuce - i poszli na państwowy wikt. Ale 
co ma robić Proszka, kiedy teraz i ojdec leży 
chory w lóżku 

- Ty• jesteś teraz gospodarzem! 
Nie ma co, teź Ci gospodarz! · Ma pu:ecie2 

dopiero dziewięć laf, chciaJ,by ~obie jeszcze po 
biegać, ale robi poważną minę i mówi jak do· 
rosły. 

Pewnego razu z gminy przyjechał wierz· 
<:hem specjalny goniec i zatrzymał się · pl'Zed 
chatą sołtysa. 
Wybiegł soMys, zwołał ludzi i wkrótce przed 

chatą staro.sty zebrała się cała wieś. 
Jedni czytali gazetę, inni coś krzyczeli. 
P<l'tem p1·oszka widział, jak cały tłum ru· 

szył ulicą i wszyscy byli weseli i cieszyli się. 
I usłyszał wtedy Proszka nieznajome słowo: 
Rewolucja. 
Krzyczeli coś o· tym, że w Moskivie rewolu· 

cja, ze cala ziemia należeć będzie do ludu, 
,.,,J.ouka do ludu, a obszarników przepęd:zi się 
'!la cztery wiatry. 

Nie roz,umiał Pl'osz·ka tych st.ów - jedno 
tylko pojął: 

- Nadeszło.„ ,,To właśnie" .„ nadeszło. 
n 

fie się Proszka nawidzial w ciągu tych 
.• Jach lat - '-"ttA „.i ..... ..,jek :"1.awet onow.iedd"łi 

wolucjl, o Leninie. Ale Pr-0szce ciężko było na 
sercu. Chociaż wypędzon-0 z komitetu sklepi­
karza, chociaż na jego miejsce posadzono 
blednego chłopa, a przecież było cię:i;ko. Wi­
dział Proszka, że dokoła wszystko jakby się 
zmieniło: 1 ludzie się zmienili, i chaty, i on, 
Prosz•ka, stał się mądTZejszy, a otóti. ona -
nędza ojcowsika - jes11:cze pozostawała, nie 
zmieniła się, tak sam1t szczypie, tak sam1.1 
ssie ..• I nie miał sił wakzvć z nfa, Proszka, 

Nie chciał ojciec jechać z Kuźmą do mająt· 
ku dziedzica, żeby zabrać blachę żelazną ze 
śpichrzy, nie chciał przyprowadzić ciołki ra­
sowej dla chowu. Gdzieżby tam mógł ze swo. 
ją rupturą przydżwignąć bro.nę żelazną! 

„Nie, nic nie potrafi o.jelec: chory jest". 
Oto już zima, a on wciąż leży na przypiec-

ku i stęka. 
- Czy dużo chleba myślisz WY,slękaćt 
Sclągnąl sznurem brzuch. 
- Tyś gospodarz. 
- Dobrze ct gadać: tyś gospodarz. A co ja 

mam robić? Przecież jestem Jeszcze mały. 

Nie, . Proszka nie jest mały, Jes·t dorosły. 
Spróbuj go wypędzić z chaty Stepana, gdzie 
się codzień chłopi zbierają. 

Stepan mówi mu: 
- Proszka, nastał czas. Pamiętaj, ?;eś ty juz 

dorosły. 'Wnikaj w sprawę i słuchaj. 

III 
P:roszka sŁuchał Stepana z otwartymi ustami 
starał się nie przepuścić aąi słowa. 
Umiał czytać i pisać, i wciąż brał od Stepa· 

na ksążki. Dowied:ział się z nich, co to jest 
rewolucja, kto są. Irnmtmści, kim jest Leni11. 
Stepan spostrzegł, że Proszcka wciąż wypytuje 
o Lenina, i kiedyś wiecz-0rem opowiedział m\l 
o jego żydu. 

- A tyś go widział? 
- Tak. mówiłem z nim. 
- O czym1 
- O ziemi i chłopach. 
- No 'i.„1 
Proszka nie lubił się długo rozwodzić. 
- ChJo.pl i robotnicy - trzymają się kupy. 

Władza do inich należy. 
- Soli, materiału dadzą? 
-. Wszystko będzie. 
- Robotnikom chleb Jest potrzebny. 
- Damy. 
T niepostrzeżenie. w prostych ">łowach, Ste­

pan wytłumaczył Proszce, jak i wszystkim 
chłopom to, co jui dawno spędzało ~en· 1 ich 
powiek .•. 

.W ciągu dwóch miesięcy i'ros.zkę dotlmę­
ly dwa nieszczęścia: umarł Step;m od ,rany w 
piersi i matka zachmowałq. na ;ucboty. Prosz· 
ka biegał od sąsiada, do sąsiada, zwrcał się 
do k!rewnych, do znajomych, ale sąsiedzi rhle 
ba ni.e dali, krewni byli takimi 11ainvml bieda 
kami jak Proszka, znaiflnii za?- .„-. "' ~ · ·1 110 
nrll<>.<:łał.{ IJO poznawa4, 

Wszyscy już spali. Zapalił ka!Janek; cuchną 
cy kłębek dymu wzbił się do sufitu. Proszka 
usiadł przy stole. 
Przypomniał sobie S<epana„. Jego opowiada· 

nia o Leninie ... 
I nagle myśl ostra jak błyskawica przeszyła 

jego mózg i zapulsowała w skroniach. Serce 
zaczęło bić szybciej, ręce drżały 1 rzecz 
dziwna - wszystko stało się niezwykle jasne 
i radosne. 
Wyciągnął szybko zeszyt, wziął ołówek, i 

chwileczkę nasłuchując, czy wszyscy śpią, po­
łożył na stole. 

Potem niespnkojnle, a zarazem radośnie, 
westchnął I napisał: 

„Do towarzysza LENINA" 
P<>trząsnął czupryną 1 dodał zdecydowanie: 

„o d Pr os z ki" 
,,To ja pjszę do Ciebie, kochany towarzy· 

sm, ja Proszka, syn Parfena Dudkina. 
Ty mieszkasz tam w mieście, a ja tu, na 

wsi, morduję się z moim tatką. A wieś nasza 
jest duźa, do miasta stąd daleko, a u tatki rup 
tura wyłazi na wierzch. A matka wciąż leży 
i stęka, a chleba zupełnie nie mamy. A tatko 
nasz - zwie się Parfen, możeś o nim słys7.ał 
- wciąż ty lko ma do czynienia z tą swoją 
rupturą. I jest jakiś ospały i całe życie cho· 
dzi zgarbiony. Teraz juź więcej nie chodzi, 
tylko wciąż leży. Kiedyśn1y g-0 pytali: „Tatku, 
ty dlaczego lak chndzisłi", to mówił „N~dza, 
synku, cią.ży". „ 

Wiem, że rozporządziłeś się, żeby na:n 7-le- I 
mię dali; dali nam ją lo prawda, tylko ie \o , 
nic nie pomogJ.o. Przecież szkapa nasza przed I 
samym siewem już dawno zdechła, no bo by· j 
la .chuda, a teraz już ·ł:adnej nie mamy - ani 
szkapy, an.i krowy. I co dalej robić - tego 
sami nie wiemy. W Radzie nikt nam nawet 
radą nie pomoga, a ojoec wciąż leży ... 

Proszka przestał pisać, oczy przesłoniła mu 
mgła. Nachylił się cały naprzód, zaszlochał I 
już przez łzy pisał dalej: 

„Ciężko mi, kochany towarzyszu, oj jak ml 
ciężko! Mam 12 lat, a muszę zajmować się go 
spodarslwem. Rodzina nasza jest wielka i 
wszyscy chcą chleba. Sam nie wiem, co mam 
rnbić. Bracia na froncie 1 cala moja nadzieja 
w Tobie. Dlatego też pi~ę . Ci. Ty przecież 
rozwniesz. Ty - ja to przecież wiem d-0brze 
- jesteś dobry. 

Jeszcze Cię zawiadamiam, że często widzę 
Cię w naszej Radzie na obrazku. Jesteś lysy, a 
bródkę masz niewielką. 11. jedno oko przymru· 
żone. 

T jeszcze Cl coś chciałem powiedzieć, towa­
rzyszu Lenin. Jeżeli Cię zwolnią albo sam po· 
prosisz, to znałeź sobie czas, po,w1edzmy na 
wiosnę, i przyjedź do nas na wieś. Zimą nie 
przyjeżd3j: wieś nasza daleko od miasta i je· 
żeli pojedziesz sańmi, to się napewno przezię 
bisz, albo odmrozisz S-Obie ręce j uszy. Choć 
samowaru nie n1amy, n<> ale jakoA tam ltędzie 
..._ :inaldzlemT4 Tylko k . łzlNt JIUM .._ •• 

Pisał 1 opowiedział Ci 
Proszka" 

Kilka razy westchnął zapadłą piersią prze• 
hle!Jł list oczami, coś wykreślił, coś '1nnegu 
dodał, wyciął kopertę z papieru,nasypał sadzy 
do kałamarza, zmierzał i już piórem napisał: 

„D o Moskwy. oddać LENINOWI" 
Zrana Jeszcze, przed świt€m, pobiegł na po. 

cztę, ~zucił list do skrzynki, westchnął z ulgą, 
przybiegł z powrotem do domu. Zaczął czekać. 
Był prrekonany, że Lenin mu odpowie. W 

swoim liście mipisał przecież szczerą prawdę, 
całą du~zę weń włożył. 

- Odt>owie! 
lV 

!.„ o cudzie Od tego cudu Proszce aż declt 
w piersi zaparło. Nie czuł pod sobą nóg, kie­
dy jego ojca zawezwano do Rady. 

- Papier do was od Lenina. 
W Radzie stał człowiek w ,kórzanej kurtce. 

Uśmirchną.ł się do , Proszki i jego ojca i pne· 
czyłał: 

RFSRR 
Przewodni:zący Rady 
Komisarzy Ludowych, 

Moskwa, Kreml 
26. 12 1920 r. ' 

Do Czemberskiego 
Powiat:iwego 

Komitetu Wyk<\nawczego 
Gubernia penzeńska 

Proszę zwrócw uwagę na biednego 
chłopa wsi Sobolewka Dudkina Parfena 
Należy mu wydać z Komisji zabezpie­
czenia społecznego odzież i konia, jako 
rodzinie czerwonoarmisty, z powiatowe· 
go wydziału ziemskiego dajcie mu bu• 
~u.lee, z powiatowego komitetu żywno­
~c1owego - iboże. 

Jego syna, Prokopa, skiemjde do szko 
ły _miejskiej pierwszego stopnia na koszt 

• panstwa. Zwróćcież również baczną u­
wagę na działalność władz mil!jscowych 
i na ich slosnnek do biedoty. 

O wykonaniu niniejszego proszę mnie 
zawiadomić. 

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
W. ULJANDW (LENIN) 

. J:iż będąc w mieście Proszka po lekcjach 
mek1edy bardzo dugo przyglądał się porlreto· 
Wj ukochanego Lenina i nigdy nie mógł dośc 
się napatrzeć. 

A jeże]j ktokolwiek wszczynał z nim rozmo· 
wę <> Leninie, nastawiał uszu, cały się czer· 
wienił 1 wpijał się oczami w swego rozmów· 
cę. 

Przecież to mówiono o nim - o ukocha­
nym, dobrym Lenhiie, który stawał w obronie 
biednych i pomagał im, i za którego on, Pro· 
szka, gotów był oddać życie. 
Cóż tam życie? Gdybv miał ddesieć - O'd• 

dałby YBvstklei 
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W izbie było pełno dymu. Snlcg miótł, 
a wicher wpQdzał przez komin pod ogromny 
okop gryzące kli:by. Przy piecu siedział stary 
<'złowlck, na kolanach tizymał l<awał lipo­
wego drzewa, który przybierał 11ostać świąt­
ka, podobnego w ruchu i jakimś zasmuceniu 
do sławnego rzeźbiarza. Zgrubiałe palce uci­
skały błyszczące ostrze kozika, pod którt'go 
wprysklwały jak iskry drobniutkie wiórki. 

- Jakie to wy dziadku macie zmyślne rę­
ce - odezwał się chłopak przycupnięty na­
przeciw 1tarego, znieruchom!ały w zapa­
trzeniu. 

- To nie ręlm - tłumaczył stary - ręka 
idzie za sercen . :r.a myśla. Nie m;1 taldeJ 
rzeczy, któreJby człowiek nie r.d11ałltł, jeżeli 

naprawdę chce, je'li chcieć potr fi. 

Zadumał się chłopiec. - Czego by tu rhcleć 
I jak prarn ć, 1 żeby to pra nlcnie najmoc­
nleJsze we zlo w ręce, co wsz~·stko sprawić 
potrafi . 

\Vichura wstrząsnęła drzwiami. :r. łomotało 
coł rro:inle ni cierpliwi . Chłopi c zwrórit się 
k11 oknu. Pr z <'hwll d • Io mu I J k by 
jakaś tw1n; przycl n ła się do wpół zam11r-
1nlęteJ Iz by, a potem mug :ni ru zatarła 
twarz jak widmo. 

- NaJwat.nieJ n. to nie bać się - mówił 
dale! t.ary - trzeb w11ąć w rękę nóż I ciąć, 
dalej samo pójdzie, - A Jak lę nie ud , to 
je zcze ra:r. próbować, powiedzieć sobie musi 
·być I basta.„ 

Wrota drżały od nleustennych uderzeń. Nie, 
te nle był Już wicher. IHo~ nocą dobijał 11ię 

do cha.ty leśnika. 
Stary odłożył robotę, potem podszedł do 

~ciany, zdjął strzelbę myśllw ką i dopiero 
skierował się ku drzwiom. 

Nie były to spokojne czasy. W progu stal 
młody człowiek bez czapki. 

- O drogę chciałem was zapytać, panie · 
leśniczy - powiedział. 

- Ani ja pan, ani waszych dróg nie znam 
- odparł szorstko stary. - we~dżcie, bo mi 
zimno do izby wpuszczacie. 

Człowiek postąpił krok naprzód. Wicher za­
łrzasnął za nim drzwi. 

- Znacie teren? - mówił przybysz - mu­
licie mnie J>rzcprowadzić„. 

- Droga prosta - mruknąl stary - ślepy 

by trafił. 
- Nie chcecie zrozumieć ... 
- l\Ioże rozumiem, a może i nie, nic znam 

waszych spraw.„ 
Chłopiec pat zył na Przemian na dziadka, 

tt\ na obcego. Nagle odezwał się - a może ja 
p~na poprowadzę, w śniegu czqsem i trudno. 

- \Vynoś mi się,. smarkaczu, - uniósł się 

stary - nie wtrącaj się do nieswoich spraw.„ 
.„A z panem to mógłbym nie o jednym po­

gadać„. ale„. et.„ 
Tu machnął wzgardliwie ręką. Chłopiec 

wymknął się z izby, do ciemnej komórki. 
Rzucił się na wiązkę siana. Z izby dolatywały 
urywki ro7:mowy. Raz brzęczał chrapliwie 
głos dziadka, to znów jasny ton głosu mło­
dego. 

- Ju~eścle nie raz óbiecywali.„ - mówił 
tł7.ladek - żeby ludzi na śmierć zwabić„. 

a potem„. 
- Leps7:a śmierć, niż niewola - replikował 

miody, 
- Wam zawsze w głowie piękne słowa.„ 

pamiętam rok trzydŻiesty pierwszy.„ a ,mój 
ojciec opowiadał o innych krwawych latach. 

OLOS Str. ~ 

ZNIO o 
- Moja ojczyzna to mój tai. 
- Słuchaj stary! W tym lesie dzisiaj są lu-

d&.ie„. nasi, mają broń, mają ko1y. 
- Kosy? 
- Tak. kosy! Po kuźniach wiejskich chłop• 

sllimi rękami wykuwane. 
Zaltll'ł cisza„. 
Chłopiec nie rozumiał dlaczero dzladel' nic 

odpowiada„. 
Wicher przycichł, przed domem 1tały konie. 

lCtoś znowu łomotał do wrót. Drzwi od !to-

mórkl ucbyllly slę, młody potknął 1lę n.L 

chłopcu leiącym pod pro Iem i przewrócił 1i 
na siano. 

- Nie bójcie się - 8Zepnął tnu chło11al' w 
ucho - Ja was przeprowadzę jarem. 
Sumitował 11łę stary przed oflce1•11.mi, ie ni 

1ły11zal ani nie włdzllil nUtogo. 
- Kto by lifl w ta.ką noc włóczył. 
Oficer zmarznięty usiadł przy komin! 
- A te ślady? IUói to przed chwlll\, ni\· 

niósł tyle śnle&ru? 

- To ja„. po drzewo chodzilem, bo już 
oirlel\ tlog lał. 

Oficer podnl611ł >i zlcmt po1łuc11oner1> iwil\t­
k 1 nie patrzt\ć na niego, Jak nie potrzebny 
klocek nucił w ogień. 

Skurczył~ 11lę 11t remu przes mom1>nt 
lw r~. w ocz eh odbił il błysk· ognta, w kt6-
1·ym płoną bł !lny mł)cz1111rtl'{ • rlr>:tW'. 

Oficer stanął napn Jw chłopa. - Łt0szl 
Łże ie w!zy cy. Mu!kll\ być w mi.owie, j k­
te by inaczej nar i w całym krl\Ju po v1ta-
11le„. - urw ł, połapał •lę, ie powiedział za 
duto. 

- Nie wolno wam ruszać się "li miejsca, nty 
lt1 do was wrócimy„. 

* * * 
Człapanl koni odd lało się. Stary r:i:uclł się 

ku drzwiom komórki, zlntnY pt d powietrza 
o iał go z uchylone o okna. 

- Fr neki - z wołał - Franek! - Roz­
r;i;cbywał rqkami 11i no, jak by je11Zcie wle­

riył, że chłopiec ukrył 11ię, 

W komórc • ni b ło nl1~010. 

* * * 
t r 11 dzll 11r z I Jak by mu ubyło Jat. 

\' 1· ce strzelb , na ramieniu torba z kulam(. 
- l\lusi - rozm Alał - Franek pro adzi 

lch jarem. Glupi, tam najlat lej u1tawl~ 
sadzkr, ... 

Pn;c kaklwał korzenie, 11dlizaiwał 1łę po 
zbocz eh śnleinych, to znów ukosami podbie­
gał ku ośnieżonym 1karJ><>m. 

- Kosa dobra broń„. KledyA l!a Naczelnika 
Ko~cluszkł ·niezłą oddały przysługę, ale teraz„. 

Teraz tneba broni palnej, każda strzelba 
się przyda. W 1lębi lasu padł strzał, Jeden, 
drugi, a potem po ypało 1ię Jak grochem. 
Owi.zdały kule, 1tul<ały po pniach. 

Potyczka! 
Stary gnał przed siebie, rałęzle cięły mu 

twarz, mokre okiście oślepiały oczy, 
Zeby tyll<o zdążyć! 
Wracał do domu powoli, nogl zapadały się 

głęboko w śnieg. Diwlgał przeciei ciężar, 

niósł rannego chłopca. 
- Nie gniewajcie się, dziadku.„ - szeptał 

Franelt - mówiliście, że najważniejsze nie 
bać ię, tylko zaczynać na nowo„. 

A tamci przeszli, tylko mnie, kiedym do was 
wracał, upolowali Jak zająca„. 

- Cicho, mały, cicho, już wszystko będzie 
dllbrze musi być dobrze. 

...,/Czemu nie wracamy do domu, dziadku? 
- Widzisz, mały, t k trzeba! Zaniosę clę do 

wsi, tam wydobnejesz, a ja.„ 
- Co wy, dziadku? 
- Ano, każda strzelba dobra, moie się 

moja stara przyda„. 

1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111.-11-1111-1111-1111-111 

- Dziadku! - zawołał chłopiec i uścisnął 
mocno starego za szyję. 
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lek nie z o 
Sądzę, że ani wy, ani ja nie zapomnimy o I do głosem takim, jak zwykle mawiał ojciec: I maĆ go w domu. Cały dzień la.tal zady zany, 

wego mroźnego, a jednak gorącego dnia, dnia - wrócimy tu.„ niezadługo. z rozwianą czupryną, jak bomba wpadał do 
19-go stycznia 1945 roku. Julek ma jednak "' * • coraz innego mieszkania z radosną wieścią: 

po temu powody szczególne, osobiste, a dla- Nudnie, powoli wlokły się krótkie dni zi- - szkopy ucf~kają - nasi idą - wojsko wie-
czego - to wam zaraz opowiem: mowe u chrzestnej w Rzgowie. Julek tęsknił lachne - moJ tata! 

Już nie pamiętam. o co im wtedy poszło za swymi kolegami z Pomorskiej, tęsknił za I na prawdę przyszli nasi. 
- o stalówkę, znaczek pocztowy, czy też o Łodzią. Ale nie mówił o tym nikomu. Po Czy trzeba jeszcze opowiedzieć, co czuł l 
ładny guzik z ojcowskiego palta - w każdym co martwić mamę? Wracała zresztą póżno z myślał Julek, gdy rankiem 19-go stycznia 
razie gdy mama wróciła z roboty, już ~ bra- roboty. Julek chrapał już zazwyczaj na swym 1911.S. roku ujrzał pierwsze czołgi sowieckie i 
mie usłyszała z podwórka krzyki takie, jakby chudym sien.niku. W domu były kłopoty wię- zaraz po tym wojsko polskie z białymi orzeł-

~~w„-....-. • ..,..._ • ......_... --.....-......... się w domu paliło. • ksze od Julkowych. Mróz ścisnął taki, że aż kami na czapkach? 

Od O 
• d • R d k •• - Oj, niedobrze, pani Franciszkowo - gont)' w dachu trzaskały - już nie tylko o Pamiętam, że płakał tak jak jego mama 

P Wie ZI e a CU zabiegła jej drogę dozorczyni - Julek po- torf, ~1e i o chróst było coraz trudniej, a tu i i chrzestna, ale wca1e srę tego nie wstydził ... 
Hala Szczepańska. bił się z Hansem. . . spod kartofli wyzierało smętnie twarde kle- przecież to nie były łzy smutku ni strachu, 

O ile masz pociąg do literatury, to nie po- Bez tchu wpadła mama w podwórko. Tłok pisko piwnicy. Coraz częściej ocierała mama ale takiej wielkiej aż niepojętej radości -
yri~naś _pójść do handlówki. Najlep:ej, gdy się tu był, niczym na bazarze przed wojną, 8 z oczy rogiem fartucha, coraz częściej wzdycha- przecież tak samo płakali i dorośli mężczyźni, 
idzie za swym powołani~m. ~ przecie_ż teraz, [samego środka wydzierała się „Frau Emma" ły z chrzestną po kątach: „co z moim Fran- a nawet ·ci w mundurach - na czołgach. Do 
w Pols~e Demokratyczne] mozemy sobie na to w niebogłosy: · kiem?.„ co z moim Władkiem?... dziś dnia pojąć nie mogę w jaki sposób potra-
pozwobć. Postara1 się przekonać o tym rodzi- R b „ · · i k' d · k Franck to tata. Julek wiedział.. że tacie fil Julek cały dzień bez przerwy wołać: ,,niech 
ców Ciekaw jest Tw h · - oz OJmcy - na mem ee ie z1ec o 
śles~ którąś 

2 
nic~~ yc prac, moze przy· rękę podniósł ... ja do gestapo„. nic złego stać się nie moźe. Jakże to taki żyje"! niech żyje! niech żyje" i jak potrafił 

duży, taki dobry i mocny - nie miałby sobie tak na prędce wytrzasnąć aż 3 sztandary: je- · 
dać rady z Niemcami?! Julek był pewny, źe den biało-czerwony, narodowy, drugi - czer­
wrócą wkrótce i tata Franek i mąż chrzestnej wony, robotniczy, i trzeci też czerwony, ale 
Władek i wszyscy inni Ojcowie, wujkowie i z sierpem i młotem - sztandar radziecki, 
chrzestni, co się biją z szkopami. Ale jakże sztandar tych, co pomogli Polskę wyzwolić. 

Elżbieta Zakrzewska 
Przykro mi bardw, ale książki nie mogę Ci 

teraz przysłać. Mns1sl już zaczekać do na­
stępnej gwiazdl<i. P1sui częściej. 

Mały „winowajca" Julek, stał blady, w por 
wanej kurteczce, z krwawiącym nosem, z ol­
brzymim siniakiem pod okiem. Sąsiadka, pa­
ni Stefanowa, czyniła rozpaczliwe wysiłki, by 
wyrwać go 7. kręgu rozbestwionych niemek 

Krysia Hertman. i ich latorośli, - a malec - z płonącymi o-
Anl mi na myśl wpadło gniew'łć się na Cie: czyma, z zaciśnitymi pięściami - rozkrzyczał 

bie, żeś tak późno naoisała do „Promyka". się na cały głos: podłe szkopy-ja was wszyst 
Lepiej późno, niź wcale. Wierszyk Konopnic· kich powystrzelam - mój tata wróci - z ti= 
kiej, któryś mi przy~łała jest b. ładny. Dzię- kim - o! karabinem, z taką - o - armatą! 

kuję Ci zań. Oprzytomniał dopiero, gdy zobaczył matkę 

Czesia Kucharska z Łęcrycy nisze, że ze 
wszvstk1ch przedmiotów najbardziej lubi pol­
ski i matematykę. W przyszłości chce zostać 
marynarzem (ona pisze - „marvn:irka", ale po 
prawiłem bo chlopcy skorzystaliby z okazji, bv 
z dziewcząt się podśmiewać. Gdyby za~ 
chcieli nabijać się nawet z „marynarza" to 
bardzo łatwo wyt~cić im broń z ręki: są jui 
na świecie kobiety-marynarze, a nawet i ka­
pitanowie statków (je'śli wolicie - to „kapi­
tanki''). Słuchy chodzą, że spisują się hardzo 
dzielnie, a więc, Czesm - nszy clo góry -
o ile Ci twoja skłonność i czasem nie orzej­
dzic, dociągniesz może cln "rłmir;ila 

Oprzytomniał i struchlał - przecież Niemcy 
dotychczas nie wiedzieli, gdzie jest jego tata ... 

* * • 
Jeszcze z okien Niemców - sąsiadów do-

biegały wyzwiska i krzyki. a już sąsiadki -
Polki pomagały mamie pakować skromny to­
bołek. 

- Uciekajcie prędko ... - szeptały strwo­
żone - Niemcy będą się mścić .. „ 

Mama nie płakała, tylko ręce mocno jej 
się trzęsły, gdy obejmowała sasiadki na po­
żegnanie. Julek ·- jak winowajca - trzy­
mał się z daleka, a tvlko od progu rzucił twar 

to wytłumaczyć „kobietom"? 

Nie próbował też, ale czekał ciągle i wy­
patrywał. Tak przeszło Boże Narodzenie tak 
zaczął się Nowy Rok 1945-ty. 

Aż się doczekał. 

Pewnej nocy styczniowej do trzasku PGka­
jącyo::h gontów dołączył się inny - dalszy, 
mocniejszy, gorący: tra-ta-ta-ta... - terko­
tały 7- oddali karabiny maszynowe - bum­
bum-bum - wtórowaTy im basem armaty. 

Od tej nocy - choć na dworze był ciągle 
mróz trzaskający - wiosna zawitała do dom­
ku chrzestnej i do mieszkań wszystkich są­

siadów - Polaków. Bez słów - tylko rado­
snym błyskiem oczu - podawano sobie no­
winę: „idą już ... idą nasi"! 

Ła1wo się domyśleć co przeżywał w te.i 
chwili nasz Julek. .Już ani mama, ani mróz, 
ani żadna siła w świecie nie potrafiłaby utrzy 

Tego samego dnia 19 stycznia wrócił Julek 
z mamą do Łodzi na Pomorską. Nie zastał 
tu jUŻ ani rudege Hnnsa, ani „frau Ernmy", 
ani nikogo z Nieme t Zmartwiło go to tro­
chę - miał przecież z nimi pewne porachun­
ki osobiste - ale pocieszał się tym, że pew­
nie zrobi to za niego tata, który z wojskiem 
polskim poszedł na Berlin. 

Dziś .Julek ma lat prawie 14. Chod:r.i jesz 
cze do szkoły Powszecnmj, ale uważa S?ę już 
za całkiem dorosłego. Wprawdzie nie chcą 
~o jeszcze przyjąć do Szkoły Oficerskiej, ale 
1 tak sobie przysiągł, że będzie pułkownikiem. 
Czy na pewno pułkownikiem - za to ręczyć 
nie mogę, ale jedno jest pewne: od owego dnia 
stycznia 1945 rolru, dnia Wyzwolenia i dnia 
narodzin Nowej, Ludowej Polski, wszystko 
możliwe jest dla Julków, Staśków, Janków, 
wszystko możliwP rlla nnlskich chłoticów I 
dziewczą~ 
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(UJ -.22-ą rocznic-: §n1ierci) 
„Przy wstęp1e moim no śwwt uderzylo mię paczony Staszk w Zamościu Niezałamany ' Brancję rozrzucałaby Leż śwJaillo na te l1<..t..ie 

to nadzwyczajnie, że z.nalazłem w owe czasy w myśl zasady, że upaść może naród wielki, ludy, jednego z nami ł !anu, jednych obycza­
przed sobą za.pory nieprzystępne w każdym zniszczeć lylko nikczemny, podejmuje Stastic jów i jed.'lego języka. Wkrótce te ludy sło· 
stanie: w duchownym, w v:o;skowym 1 cywil· z koncern XVIIJ • w pierwszym dziesiątku XIX wiańsikie . jeszcze dziś tak mało ucywi~izowa­
nym; że zrodzony z tak zacnych i tak c·nolli· 1 wieku badanie geologiczne Kanpal , których ne, odtąd przez Polskę oświecone, postępując 
wych rodzicó'w, z ojca, tnk się w ostatnich wyni1ki ogła~za następn'ie w pracy „O ziemio· w cywi1liizacji, stawałyby się dogodniej ze do 
cza.rnch poświęcającego za swoją Ojczyzr,ę, rodztwie Karpatów i innych gór i równJru'e wnijścia w federację pows:z,ochną". 
przecie:t w.5zęd7.ie w.~tydzić się musiałem swe- Polski", zdobywając sobie nią tytuł pierwsze· fo powstanliu Księsotwa Warszaw~e!!'o z~­
vo urodzenia. wszędzie ie znalazłem okryte go geologa w Polsce. Równocześnie opraco- staje Stasz.ic członkiem Iziby Edulikacy.Jn.eJ, na]· 

Nr 20 

Zmtana w organizacji 
Sądu Najwyższego 

Jak <>l'i dow1adDjemy, od 1 stycwia br. Sąd 
Najwyższy z siedziibą w Łodzi, celem 6Zybkie­
go rozładowania załegłyah spraw ,będzie urzą­
dzał sesje wyjaz.dowe w tych miia61tach, w któ­
rych jednocześnie II)ieśd się eyelacja, a. więc 
w Krakowie, Toruniu, Lublinie, Olszitynie. Po­
rnaniu, Wroclawiu i Vva.rszawie. 

Zmiana ta jest chwilowa i w żadnym wy­
padku nie ma na celu zmiany jednolitasd 
orzecznictwa Sądu Najwyższego. 

Przys7łV ustrói sądownictwa, który znaJ­
duje się ju?: tl' o.pracowaniu. przewiduje jeden 
Sącl Naiwyż,c;?V dla wszystkich o'kreqów sii­
dovrnir7'\:r<'l1 

wzgardq, odrzucone ()d c1ci, od urzędów i od wuje poemat filozoficzne . społeczny pt. „Ród wyższej władzy szkolnej, referendarzem a po· . p d · . • 
ziemi".„ - tak pisał o sobie Stanisław Staszic, ludzki", jedno z najorygina.lniejszyoh dzieł za ·tym radcą stanu. Jako czło.nek Izby Edu- fZe staw1en1a 
odrzuconym bowiem 0d czci, nrzędów i ziemi w !Lteraiurze powszechnej" . kacyjnej rozwija godną podziW'll działalność: .s.1 d • k • 
był nie itylko w Po1v<>. ille i w innych krajach Po powstaniu w 1808 roku Towarzystwo nadzoruje wydział prawa i adnunistracji, 'hvo· u a przo OWDI ow pracv 
Europy kaidy, 1.-:~ n!P należał do stanu szla- Przyjaciół Nauk w Warszawie: „Ażebyśmy ny wydz.iał leka.rski, układa tprogramy naucza- Gośc'n!le występv . Opery Wroclaws ·iel 
>t'tbeckiego. się snadniej z przygnębienia podnieśli". Sta- nia i przepisy karności, wiiytuje s:z.lroły, po· . 

T chociaż dziad Sta-szica ourmistrzował si.ie powołany do ;pierwszego gr-ina członków maga w założeniu i;zkoly głuchoniemych. Staraniem Centralnego Zarządu Przemysłu 
je;;.t bodaJ· naJ·gorliwszym J·ego organ:izatorem, W utworzonym na K.0111gresie Wiedeńsikdm • Włókiennic_zego odbędą s~ę _w ramac~ ~kcji w Pile ll"TZez .Jat tr1ydzieści. oioiec Waw•.rzy- k It I dl d k lo .,.. bi o.fiarowui·e towarzy;stwu swą biblioteke,, zbiór - Kro'lestwi·e Po!~"·"m zo~ta.i·e ria:dcą stalli.U ·u ura neJ . a przo own1 ow P.rac.y J w1ke .-nie<:. „posiadaiący wiele. nauki, oso J!WJe ''"'·• o . 

w prawach rzymskich i biegły w autorach kla- inislrume11tów, 2 'kamie11ice i wreszcie wznosi i człoilllkiem Komisji Wyzmań Religijnych _warsztatowcow c:tery. ~rzedstaw1em~ zam me 
.rycznych rzym::ikich" iprzez lat dziesri.ęć, a sa·~ dla Towarzys•twa pałac, przed frontonem któ- i Oświecenia Publicznego, po czym dyrek!t~· te Opery. Dolno<olą~1"1eJ z Wro~ławia _w Te­
Stanisław przygotowany w domu w zakres.ie rego każe ustawie zafundowany przez niego rem wyd7Jialu przemyslu i kunsz>tów w Komi· atrze WOJSka Pnl~lne!!C' w :fJodn w dniach 24 
nauk elementarnych i średnkh. po studiach IPOmnik Kopemika, wygłasza refera•ty nauko- sji Spraw Wewnętrz.nych. Zabiega o r-0zwój ; 25 stycznia. 
w Lipsku oraz w Colleqe de Navarre i Colle- we, organizuje konkursy i. iILic tedy dziw;nego, rękodz.ielnictwa, zakładając doksz;takające Bilety na to pr7.edstawienie po cenie zl 28 
ge de France. gdzie 'Z zamiłowaniem pośwtię· że zostaje wybrany po zmarły:m w 1808 roiku szkoły rzemieślnicze, oraz wyższe i;zkoly za- oddane będą wyłącznie do dyspozycji zakła­
cał się s~udiom geoloqicmym - nie mógł za· Albertrandim -- prezesem. wodowe, jak szkolę roJ!lliczą, leśną w Mary- dów pracy z tym, że pracownicy dyrekcji ad­
jąć w Polsce na.Jeżnego jego wykszitakeniu W czasie wojny Napoleona z Prusami wy- monde oraz szkołę 1Przygo.towawczą do Insty- ministracji fabr:vcznycb korzystać z tvcb bi· 
i zdolnościom &tooowi~ka, qdyi nie był i;zlach· daje rozprawę „O statystyce Polski", iktóra, tutu P.~litechni~zeg~. . Postanowiwszy , zaś letów nie mają prawa. 
cicem. Dlatego •lak głJ::bn~o odczuwał IThiespra· omawiając bogactwa przy.rodzone kraju, na- wskrz~1c P?lsi~.1e gor:ru~·two, tworzy Głowną Na swe gościnne występy zespół operowy 
w\edliwość społec?.na. . wołuje naród do 5amodziE)Jnego wykuwania Dyrekc1ę Gom1czq w Kqefcach oro.z zakłada wybra1 Halkę" Moniuszki i czeską operę na-

swej przyszłości, 06•trzega.jąc „aby się nie Akademie Górnicza. " „ 
0 Do POJ-'·' wro'o'ł Sta.s"i·c ;no s·tudiacll i po- p t k' h d d 1 . k' h ~ ł St . 1 St · : 1 20 t . 1826 rodową „Sprzedana Narzeczona Smetany. • ""1\..1 „ .,... rzez a 1c o ra za ,1 przez 1a 1c uy zgu- am.1s a:w as-z.ie :r.ma.r s· yczrua r. . . . . 

dróżach do Anglii, Holandii. Włoch, iprzejęty biony, zachowaj na~ Boże od magnatów". Nakazy gorqr·ego pat11ioty . wielkiego spa· perę Momuszk1 poprowadzi kapelmistrz Kazi-
ideałami filozofii o~wti·ecenia, już po pierw- „Nad to Polska położona w samy!Xl środku Jecznika i pje;,.vszeg-0 Dem~kraty Polskiego, mierz Wiłkomirski, dyrektor Opery Wrocław• 
szym rozbiorze. W Wa.rszawie zlbliriył się do Wliel1kiego nruodu Słowian, który sam trzecią cz/owjelrn wjelkief pracy, realiizuje dzisiejsze skiej. z:aś „Sprzedaną Narzeczoną" dyrygowa6 
Andrzeja Zamoyskiego, z 1.::·tóryim rozmo~X część Euro;py pos.iada, oświecając i;ię przez I pokolenie. będzie kapelmistrz cz.eski Oldrich Lapka, kt.ó-
UJtwierdzrlły w przekona.n.lu o koilliieC?.nos01 ry rzecz także wyreżyserował. PJ·elekcje wstęp 

~::=~ze:!;o::dr:1~Y~oj~~:st:/~~~~ ~w_~ 111 l'fq lff 1·ud~'lOWn 'fnhfD.łbł· ~:o:.r~~~o::!~::i przedstawieniem wygłosi 
:~ekS-l~'Z~~0Jbs~.m:aciz=:y:~:o~;o~;:r ,· r=r~Otoi1'.~ L Uu~ c J ~u ft DLA NAJBIED~;;s'i"'vcH DZIECI 
loowo przypu zczaJ111ie w charakterze selkreta~ d ł •tb · „ W okresie świątecznym urządzone zostały 
rza, a następnie wye:bowawcy iego dwóoh sy- Wy 3W3 WSpO raCł W ręce 11C SfapO w różnych punktach Łodzi. choinki dla dzieci 
nów, Aleiksa.ndra d Sta.nisława. Na ten czas W kw'ietniu ubiegłego ro.ku Okręgowy Sąd u.chylił na podstawie 1>kargi kasacyjnej Z€ najbiedniejszych członków Powszechnej Spół-
przypada 1PTZyięcie przez Staszica święceń \ka- Kanny s'kazał 111a 10 lat Wlięzienia i utratę praw strony prokuratora. Sąd Najwyższy sWwiier- dzielni Spożywców. Choinki zgromadziły licz­
płań!iik.ich, do ik.tórych wprawdzie powołania na lat 5 Tadeusza Klapeokiego. OS!k.arżony dził, że ponieważ wina Kola.pe.c!kiego zois·tała ne rzesze dziatwy wraz z rodiicami: samej 
nie miał, lecz pragnął 7adośćuczy·niić pragnie· '\V czasie okuopacji, w oik1resie od 1943 rnlku do w roku przewodu sądowego cad!kow1i.ci-e udo- dziatwy przybyło około 4 tysiące, nie licząc 
nioro i ślubom bard7o go '.kochającej i prze- 1944, był zarejestrowanym iko.niidem.tem gesta- wod!llfol!la, Sąd Okiręgowy bezpodstawnie imie· starszych -;-- rodziców}, czł?nków rodziin. 
Mń gorąco kochanej ma.t:ki. ,po Nr 547, i zadenu•ncjował Henryka Kra&z- nil lkwail.ifikację prawną przes-tę,pstwa, .:o , Wszędzie u;oczystosc miała chara_kter s&r· 

Pierwszy rozbiór wywołał w Pol~ żywy !kiewicza - Polalkra, który ucieikl z organizacji wiplynęło na ?.by1t łagodny wy•rok. deczny i podniosły. W at~ł oshferzhe '!-{emal ~-
, __ eh sto „Todt", oraz Władysława Szlawskiego, iktóre- W . .a-· .· . K·l __ ,_. ·t ł dzinnej spędzono wiele mi yr. c w1. przy u :rr.$'. w 'k.ierunik.u 111aprawy wewnę ... ,,,,.y · ' · . u.ulu wczora;Jszym a.p"""'-1 6 il.lll~ po- chuJ'ac się produkcJ·om tak dzie..:i, J'ak rów-

ł · d · · l -y ukazy· go oskarżył o wronie naslawieThie do Niem· !llowrue p-ed Sądem 01,~0 W"m kt · ...uAów. Zaczę Y &ę po nosie g 0.,, • .,, . '~ . . , "-''<g~. ,, • ."' oremu nież starszych wykonawców . 
....ać publikacje nawołujące do zmian. Zabra~ ców. Za rte meldunki Klapec:ki otrzymał 20 iprzewodni~~ł sę~zia •Nalewsk:, osłkarrz;ał pro-, Po uroczystościach następowało obdarowa-
le:t głos ii Staszic, ogłaszając w 1785 r. „Uw~gi marek i 50 papierosów. kurator Ciesie-lslti. nie dzieci paczkami 'Zawierającymi słody-::a i 
1it1f] życiem Jana Zamoyskiego". Przedstawia- Sąd Na}wy-Uzy wyro:k Sądu Okręgowego Klapeoki zositał t!lka.zany na !ta:;ę śmierci. różne drobiazgi. 
~ życie wielkiego hetmana, rozwmął przy _, ___________________________ ...;;.... ___ ..;,.._ _______ ;... _ _:;..... ___________ _ 

j:m $~~?:. s;:tę;~:t~;i::;ę ~~~ao~~~o~~~ zukan' CZ afera. na· ·w1·elki1 Skale i;r.Qiymii &tanami. gdyż w ik~dym o'byw
1
at.telu ·' 

widział syrria Ojczyzny i ,,:zWlląz'ku Pos1po 1 ego 

~~~:=:Utu~~· w:~i~~:ćupomi~aj~~z~łowne::. Kierownik i jego zastępca przywłaszczyli sobie 20 milionów· zł. 
te i!lilkomu ii.n.nemu być posłusznym nie powi­
ruan 'ty•lko od siebie spólnie stanowionemu 
prawu". Domagał się więc zrównania wszys~­
kich wobec prawa, zniesienia niewoli ludu. 
doecydowania większością grosów w sejmie 
i D""'ainia charak.teru S'Połecznego wyahowa-
1'!-u. Miłość ojczyzny, ~daniem Staszica, to 
me czcze gadalllie. „Nie len kocha kto oświad­
cw, lecz ten, klo tuk myśli, czyni. żyje i umie­
_. jaJ< potrzebuje kraj tego". 

D"it'lo Staszica sipotkało się z dużym uznd· 
cie!J' ;....,.·etlejących umysłów w Polsce. ro?.go­
~~~ l'" rąc;1 dyskusja. n której świackry 2C 
• . • ::ł' ,, • om;iwiaiacych 1dt>e . taszka 

i~~ w.pływ.am .ideologii rewolucji F1p.ncj1, 
„ v czasia działalności w Poilsce Sejmu Cz.te­
roJemi"".<JD 'którv miał przynieść Konsty>tucję 
l Maja, -z:a:bier.a znów głos Stas1ic i wydaje 
„Przestrogi dlo Polski" w 179(l r. Przemawia 
terć\3' bardziej zdocy<lowanie, bardziej rady­
kaJ.v.' • i banhiej pfomiennie. Potępia magna­
tów. klól"l:y doprowadzili Polskę nad skra.i 
przepal<>.!.. ~ur„łcąc prawn i wszelką sprawied· 
Liwośa - „razpustni, JP.kkomyślni, chciwi 
i marńotra.wn.i, dunwi i podli". „Równość, 
wolill-066 i własność sq najpotężn.iejszym i naj­
prostszym wnioskiem z praw czJowjeka".„ 
„Nikt nie 10dzi sie ze znamien.iem poddaństwa, 
Piepoczciwości. wzgardy i wstydu„. Nikt nie 
rodzi się z przywilejem szlachetności, .r:>ano· 
wanla, szacunku i honoru. Tylko użvtec=ość 
r!4nowi miedzy ludźmi różność".„ 

„Każdy czlowjek w towarzystwie (:spole­
c.zeństwiel zrzeka su;. iż nie użyje osobistej 
mocy i rozumu na obronę swojeg-0 pmwa. rilP. 
poświęci tę całą moc· i rozum no obronę towa­
rzystwa (spleczeństwa). A towarzystwo (spo­
łeczeństwo) nawzajem zabezpiecza każdemu 
czlowiekowj obrane jego praw i wolności uży­
wania wszelkiej własności podług tychże 
praw„. Najwyższa wola 1 moc. czyli najwyż­
sza udzielność istnieje w narod:z,ie.„ Prawo 
o towarzystwie ;esr wyrokiem woU powszech­
nej, Wola powszechna jest ?biorem woli 
wszyslkic11". „Oszustami politycznymi są te 
wszystkie familie albo ta iedna familia. która· 
by wmawiała ,że Bóg naclał jej iednej najwyż­
szą moc i rozum nad milionami ludzi. że jej 
jednej rozum i wola sq nieomylne" ... 

To· j11'i nie tylko rozprawa rozkazująca dro­
gi naprawy to płomienny manifes~. pisany ży· 
wą krwią ~erca wielk•i.ego Polaka l demo· 
kra•ty. 

Drugi i lrzeci rozbiór P.ol~ki n.r.:zM.vwa "41.0.Z.• 

Dz1ęk1 czujności Łód:zik,iej Delegatury i Biu­
'1'a Wykonawczego Komisji Specjalnej w War­
s.zaiwie, położony z-0stai kres oszukańczym 
machinacjom dwóch szlwdników gospodar­
czych - Wacława Rogalskiego, zam. w Łod7Ji 
-przy ul. Do1wbomz;ydców 10 m. 10, kiierowmik<1. 
7„J,-aadów M01D.tarżowo-Repeiracyjillych Mł:ymów 

w Ło.ciz.i przy ul. Dę'boiwlaj Nr 10, or<ł2 jego re­
&tępcy, Longi111a Grelb·skiego, zam. w Łodzi przy 
ul. Dorwboiroz;ylk:ó.w 10 m, 12. 

K'ierownilk Ro.gailsk>i i jego zastępca - Gralb­
&kti, wydcorzys•taJli swe kiierorwnicze stooowislka 
w fitTmie pod Za.ll"Ządem Państwowym do z.bi­
cia wiemego ma1jątlcu koSl'llłieim Skairbu Pań-

'' PZł'.8 w Rudzie, Pi&bianlckiej Jena Scigańska (168,8 proc.). 
•.\~ród tkaczek pracujących na ośmiu We współzawodnictwie zespołowym 
krosnacb najlepsze rezultaty osiągnęły: wyp1"1:edził majster Tomczak (134,6 
Irena Ziółkowska (177 proc.), i Marta proc.) Człapińskiego (124,8 proc.), a To­
Majer (170 vroc.), a na „szóstkach": An- sik (108,6 proc.) Z:J.lasę (107,3 proc.). 
toni Bartosik (165 proc.). w PZPB Nr ł w przędzalni na 'Jzo-

~'IT !"ZPB N~ _ 1 uzyskał Stefan Pał·. Io wysunęły się: .Tózefa Stanek, (164,3 
t:.zynsk1 n~ .szesc1u _krosnach _177,3 proc. proc.) j Anna t1oźtbik (138,l proc.) a w 
Dalsze nueJsca zaJęly: Jamna Jurek tkalni: Janina Krzywańska (163.7 prno.) 
(169,3 proc.) Maria Pyziak (165,S proc.) oru: Feliksa s:aczyńska {153,, proc.). 
oraz Helena Boęus (16:?,9 proc.). Na , _ 
„czwórkach'' uzyskała Auna J)ratwicka. '!. ~ZPB. Nr 5 w tkalni („czwork1"' 
151 proc normy. wyrozniły ~1~ Maria Florczak (181 proc.), 

we współzawoćtnictwie ~espołowym Anna BłazeJewska (174,_l proc.), ~aria 
;vyprzedził majster Kibler (132,4 proc.) Pryczek (173.6 proc.), Jozefa Kammska 
.Engla (112,3 ,>roc.), a. Zygmunt Stolarz (171,7 proc.) oraz Jadwiga .Frączkowska 
!126 {lroc.l .Stolarza Stefana (113 proc.). (171,3 proc.). W .przęd~alm (cztery stro 

w PZPB Nr 2 w przędzalni wyróżni- ny) uz~skała Jamna Goralska 168 proc., 
ty się: Janina Przepiórka, Leokadia To- a S~amsla.wa Krawczyk !49 proc. We­
mala, Stanisława Wlodowska i Genowe· romka Langner obsługuJąca trzy <if.ro­
fa Strzała. ny WJ'.kona~a swą normę w l'T6 1>ro1.1„ 

a Marta Ro.1ewska w t75 proc. W tkalni na. „szostkach" uzyskały: 
Maria Oerlich 158,7 proc„ Janina Tusz• 
czak 157,7 proc„ !I. Eugenia Słomczew­
ska 152,7 proc. Józefa Wieczorek ob­
sługująca cztery krosna wykonała swój 
plan dzienny w 150.2 proc„ a Irena Ku­
charska w 150,8 proc. 

W PZPB Nr 3. w tkalni pierwsze 
miejsce na „czwórkach" uzyskała Maria 
Grzelak (191! proc.) a na „szóstkach" 
Franciszka Korwacka (161 proc.), W 
przędzalni (trzy strony) odznaczyły się: 
8ronisława Komor (177,6 proc.), Broni­
iława Stefaniak (177.6 proc.) oraz He-

W PZPB Nr 6 w przędzalni najlepsze 
rezultaty uzyskały! Kazimiera Urbaniak 
(158 proc.), Kazimiera Woźniak (154,8 
proc.) i>raz Helena Jagielska (153,2 proc.) 

.v tkalni (szóstki) wypracowała L.o­
fia Pietrzak 162,J "Proc., a Wand:i Strzel 
czyk 160 proc. 

W PZPB Nr 7 najlepsze rezultaty w 
przędzalni (trzy strony) uzyskały: Kor· 
nelia Nowak (163 proc.) i Władysława 
Jocbim (161,4 proc.}. a w •akłni {czwór­
ki): Wiktoria Danecka (166,5 pror • I o\.n 
tonina Baśka (162,9 proc.). 

st wa. 
Obaj oni p.rey -i>l.s.ie 1reimalWill~W nie u •:1r 

doaz!Iliłi w księgach fiinmOIWYch =a.cm.ej illośol 
m~yin roilniczych jponiemiedk.~dh. kltóre 51prze­
dawali jaik:o t;Woje wła&na. i w ten sposób 
przy:wła!SQ)CZyli sobie 20 m1lionów złotych 
w okresie od marca do iPalŹdzi~ 1947 l!'oik.'11. 

POIIlaJd to w toO<:·u dooh<>dzenia udowo.da:Lio-
1110, że Rogailski wprowadził w błąd Sąd Grom­
iki. uzyi:.kll.ljąc przy pomocy fałszywych ze7llliłll 
praiwo do maszyin. młyna w Paiprotnie, 'kitóre 
111.igdy do niego nie 111aileii:aiy, a które sprzedał 
cięściowo, jako własne. Dzięki g,zybkJe~ lim..te.r­
wein.oji Delegatury Kollllisiji Specjaillllej w 1'.o· 
dzi udalło się zaibe7;J>ieatyć część maszyin młyń­
JSikkh i !!oililli~yoh pned !db da~S'Zll newr...iw­
ną Siprzedarźą. 

Obydwaj nieuC7JCiwi :kierorwnicy o:iucz,e. 
niem Komisji Sipecjailnej rldladeili się w ob02li• 
pracy i opuszcrzą go l>O dwu lat ach pT'l.ymuse>-
wego pobyt!Ju. (Dz) 

Priemysł wełniany 
walczy o pierwszeństwo 

We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr 2 osiągnęli: Antoni Berger (157 
proc.), Władysław Ki:zysiak (141 proc.), Le-0n 
Rozpierski <139 oroc.) i Tadeusz Mańkowski 
(138 proc.). 

W 'PZPW Nr 3 wyróżnili się:· Władysław 
Jóźwiak (141 oroc.) i HiPronim Walczak (139,6 
proc.). 

W PZPW Nr 38 wyró:i.nili sie· Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Fellk:sa MHczarek (142,8 
proc.), :i w "PZPW Nr 36: Zygmunt Łuczak 
(160 proc.), Roman l<afelski (159,5 proc.), Jó­
zef Bednarek ft!\4 7 prc•.l oraz Jan Pawlak 
<157,7 proc.). 

W PZPW Nr l pierwsze miejsoo •dobył 
Feliks Jurga (147,2 proc.) a drugie Michalina 
Michalska (144,4 proc.). 

KTO PIERWSZY? 
15 stycznia we współzawodnictwie międi:y 

I fabrycznym w przemyśle bawełnianym aaj-
1 lepsze rezultaty osiągnęły.PZPB w Andrycho-

1 

wie, wykonując plan dzienny w przędzalni w 
133,4 proc„ a w tkalni w 124,5 proc. Dalsze 
miejsca zajęły PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB 

I Nr 1fi oraz PZPB w Pabianicach. 

"'~c:;_.~c,:..:i::::;.f!!!::..-.~C..~~~::ii~~ff;g;~~;:J;:~;~§;:~s:~;!~;~~;:~~:~~ Najsłabsze wyniki zanotowały PZPB._ Nr q_ 
' •raz PZPB w Zgtefftt 
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eh 
Parowozownia Główna I klasv w Karszni­

cach odbudowała się po przepę1ieniu okupan 
la w rekordowym tempie i dziś należy do naj 
nowocześniejszych w Polsce, stan~wiąc wzoro 

zniszczyć budynków, wywiezh 
wszystkie maszyny i Wf posażenie 
pozostawiając gołe mury Ocalało 
dzenie do podawania węgla 

natomiast I rem, garstka zapaleńców, dawnych pracowni­
warsztatów, ków. objęła parowom' nię, by jak najszybciej 
tylko urzą· uruc.homic uroiło any warsztat. Nazwiska ich 

„ 

Komu wins2u,e1ny 
Srodda, 21 stycznia 1948 r. 
Dziś: Agnieszki. 

----
Telefony 

Pow. K'Jm. MO. - Nr 22 
Miejski Posterunek MO. - Nr 33 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narod. Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna - Nr 30 
Straż Pożarna ~ Nr 41 
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 
Pow. Zakł. Ub. Wz. ul: Nai:ut. 20. tel. 108 
Urząd Zdrowia - Nr 91" 

wy typ tego rodzaju warsztatów. 
Niemcy uciekając, nie zdąży li 

Dnia 19 stycznia 1945 roku. w południe, Ar 
wprawdzie mia Czerwona zajęła Karsznice, a iuż wieczo 

• c 
Kutnowski oddział przedsiębiorstwa szonych µiaszyn rolniczych, będących 

państwowego TOR (Techniczna Obsłu- własnością zlikwidowanego pailstwowe­
ga Rolnictwa) przechodzi w tej chwili go przedsiębiorstwa traktoró v i ma­
zmiany organizacyjne, które mają wpły szyn rolniczych. 
nąć na zwiększenie jego sprawnosc1 W ten sposób, porzucone maszyny 
działania i wydajności pracy. TOR ob- rolnicze znajdą się nareszcie pod facho­
jął w połowie grudnia ub. r. zabudo- wą opieką. Niestety, akcja ta została 
wania pokoszarowe mieszczące się przy eh vilowo przerwana spowodu niepo­
ulicy Bema na placu zajmującym. ob- myślnych warunków atmosferycznych. 
szar 100 -- 180 metrów. Po dokonaniu Powiększony oddział kutno ·skiego 
najkońieczniejszych prac remontowych TOR-u będzie obsługiwał również · są­
w zdewastowanych budynkach, przenie- siednie powiaty. Narazie przeznaczono 
.siono tam warsztaty reperacyjn . któ- do obsługi oprócz naszego pmviatu rów­
re dotąd mieściły się przy ulicy Sien- nież i powiat łowicki. 
kiewicza. Obecnie montuje się już na Miejmy nadzieję, że reorganizacja 
nowym miejscu pierwsze 9 traktorów. TOR-u wpłynie dodatnio na jakość jego 
Równocześnie TOR. przystąpił do ścią-

1 
pracy, która dotychczas nie cieszy się 

gania z terenu całego powiatu rozpro- w Kutnie, niestety, zbyt dobrą opinią. 

Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski 8zerwony Krzyż (PCK) - Nr 89 • 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpi~zalnia Społeczna - Nr 34 

Plan produkcji przemysłu szklarskiego 
Przemysł szklany przewiduje wypro- Wartość planowanej produkcji wed-

dukowanie w roku bieżącym 54 tys. ług cen przedwojennych wyr:iesie bli­
ton szkła taflowego, 38,5 tys. ton .szkła sko 60 milionów złotych i stanowi5 bę­
butelkov•.1ego, 6 tys. ton szkła stołowe- dzie około 120 proc. wartości produkcji 
go i około tysiąca ton szkła technicz-1 przemysłu szklanego 7 roku .i..938. 

Apteka ,,Pod Orłem" - Nr 106 

Apteka Sukc. H. Walenta - Nr 7 
Apteka mgr. Z. G:haciń:-;kiej - Nr 52. 
l'ogotowie Sanitarne PCK - tel. 90. nego i laboratoryjnego. ----

Tury ka - m s 
Wielka rola Polskiego .Towarzystwa Krajoznawczego 

ganizowaniu robotniczych wycieczek po kraju 
or-

Skrót - PTK - nie wiele mówi ogółowi, 
a jednak jest to instytucja stara, mająca za­
równo w latach przedwojennych jak i w dzi­
siejszych poważny dorobek! Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze istnieje już przeszło 40 
lat i w swych szeregach skupialp wybitnych 
naukowców i miłośników krajoznawstwa. W 
czasach zaborów Polskie Towarzystwo Krajo­
joznawcze zyskało sobie nieoficjalną nazwę 

„Ministerstwa Polskości"' gdyż zasadniczym 
jego dążeniem było zaznajomienie społeczeń­
stwa z własnym krajem, jego ·zabytkami kul­
turalnymi i historycznymi, życiem ludu, stro­
jami regionalnymi i zwyczajami. 

W latach międzywojennych PTK skiero­
wało swą działalno~ć na tory popularyzacji i 
wiedzy o kraju, org,?nizując turystykę, wy­
głaszając cykle odczytów i prowadząc na sze­
roką skalę dział wydawniczy jak np. staran­
nie opracowany Słownik Geograficzny. 

Towarzystwo przed wojną 1>osiadało 60 od­
działów terenowych zrzeszających kilkanaście 
tysięcy członków. Wszystko to łącznie z sie­
cią muzeów regionalnych. schronisk wyciecz­
kowych i bogatych bibliotek zogtało zupełnie 
w czasie okupacji zdezorganizowane i przez 
Niemców rozgrabione. 

Jedyną rzeczą któr;; dziwnym trafem oca­
lała to centralna bibliotek:i. turystyczno-krajo­
znawcza licząca blisko 8 tys. tomów. 

Dla reaktywnego w 1945 roku Towarzy­
stwa, była to baza wyjściowa. Dzięki popar­
ciu władz w pierwszym rzędzie Ministerstw 
Oświaty i Komunikacj oraz poważnym sub­
wencjom szybko zaczął postępować proces od 
budowy Towarzystwa. Już dziś po trzech la­
tach działalność Towarzystwa Krajoznawcze­
go posiada 30 oddziałów z kilku tysiącami 

człont·ów wydaje dwa miesięczniki ,.Ziemia" 
l „Orli Lot" i uruchomiło wiele schrohisk tu­
rystycznych w Karkonoszach, na 1\fazuracb i 
Pomorzu Zachodnim. 

W planach na najbliższy okres PTK prze­
widuje poszerzenie sieci organizacyjnej, opra­
cowanie najważniejszych szlaków wycieczko­
wych. przygotowanie domów turystycznych 
i schronisk w najważniejszych pod wzgll;dem 
krajoznawczym rejonach, oraz zorganizowanie 
kursów przewodników. 

Złóż ofiarę 

Wreszcie bodajże z jednym z najpoważ- magał się wprowadzenia ·wczasów. I większość 
niejszych zadań PTK jest ujęcie masowego ru robotników całe życie spędzało przy warszta­
chu wycieczkowego w z r:óry określone ramy cie, nie mając żadllych możliwości poznania 
przy współclziałaniu na tym odcinku z KCZZ nie tylko odległych stron swego kraju, lecz 
i organizacjami młodzieżowymi. I nawet okolic rodzinnego miasta. Dziś czasy 

Turystyka przed wojną była dostępna dla się zmieniły i właśnie dlatego przed PTK wy­
nie>licznych. świat pracy bezskutecznie do- rastają poważne zadania i nowe obowiązki. 

Notowania cen giełdy zbożowo-towa­
rowej z ostatnich dni są następujące: 
pszenica - Warszawa 3600-3700, Ka­
towice i Łódź 3600, Gdańsk 3600-
3700. 

źyto Warszawa i Gdańsk 2400 
-2500, Katowice i Łódź 2400. 
Jęczmień. przemialowy - Warszawa 

2400-2500, Gdańsk 2300-2600, Kato­
wice i Łódź, - 2400. 

Owies Warszawa 2400-2500, 
Gdańsk 2300-2600, Katowice i Łódź 
2400. 

llląka pszenna 70 proc. - Warszawa 
6300, Gdańsk 6200-6600, Katowice i 
Łódź 6000-6300. 
Mąka żytnia 80 proc. - Warszawa 

3550, Katowice 3600, Gdańsk 3600-
3800, Łódź 3250-3550. 

Przygody 
Jasia 

111111111111111111111111111111111111111111111111 

rol n c 
Ottęby vszenne 80 proc. - Warsza 

wa 2600-2700 Katowice 2250-2400, 
Gda1isk 2100-2600, Łódź 2500-2600. 

Otręby i.ytnie 90 proc - Warszawa 
2000 - 2400, Katowice 2000 - 2100, 
Gda11.sk 2200-2300, Łódź 2100-2200. 

Rzepak jary Warszawa 9400-
9700, Katowice 8500-9500, Gdańsk 
9000-9600, Łódź 9500-9SOO. 
Słoma 71rasowana żytnia - Warsz~­

wa 850-900, Katowice i Gdańsk 700-
800, Łódź 800-900. 

Siano zv.;ykłe prasowane - Warsza­
wa 950-1050, Katowice 850-1150, 
Łódź, 1000-1100. 

Tendencja utrzymywała się na wszy­
stkich giełdach spokojna. 

Podane notowania są w . złotych za 
100 kg. 

powinny być zapisane w dziejach kolejnictwa 
polskie90. Byli to obywatele : naczelnik paro­
wozowni oman Dybizbański, kierownik biu­
ra \.Vladysław S „lek, technicy Henryk Jaz• 
dow ki. i Władysław . ticbalczyk. przodownik 
Antoni Maćko' iak. mhotnik Paweł Lewan­
dowskl masz} nowi: Władysław Ratajski, Wła­
dysław Kucl!axski, Kazimierz Fiflewicz, i Józef 
Dykield, rzemieślmk [qnacy Bąkowski, przodo 
wnik ślnsarski Edn111ncl Roza oraz dvspozyto· 
rzy parowozowni Zygmunt Jar:dowski i Lud­
wik Dyl s. 

W warsztatach nie bylo nic prócz chętny-::h 
rąk i zapału, lecz zapal pokonał wszelkie tru­
dności i w pierwsi. ych dniach lutego, a więc 
po kilkunastu tygodniach, rozpoczęto pra-::ę. 

W ciągu roku 194.~ dokonano 76 średnich 
napraw parowozów i 202 wypadkowych, oraz 
196 mfpraw bieżących wagonów osobowych 
i 249 napraw wypadkowych wagonów towa­
rowych. 

Produkcja zwięksZd się z roku na rok W 
r. 46 - 105 napraw średni"h parowozów i 201 
wypadkowych - napraw bieżących woganów 
osobowych 43!J. towarowych 5419. w ubiegłym 
za.' dokonano 09 s1t-dnlch naoraw i ' wypad 
kowycb parowozów, łł6 bieiąc_ eh nill>raw wa 
gonów osobowych I 12.577 towarowych. 
Ogółem do I-go strznia br przeprowadzo­

no remont średni 280 parowozów, oraz sześć 
całkowicie odbudowano. 
Średnia teperacja parowozu trwa około 24 

dni, bieżąca wagonu przeciętnie 12 godzin. 
Parowozownib. obchodziła dwie skromne u­

roczystości - w marcu 46 r. setny parowóz 
do Koluszek, zaś we wrześniu ub. r. 250-ty do 
Katowic. 

Warsztaty Karsznickie, zatrudniają-:e obec­
nie ponad tysiąc pracowników, dokonują na­
praw średnich, wy;>adkowych i bieżących poi 
skich lokomotyw przedwojennych 1 poniem:ec 
kich . ws7· stki<:h typów, oraz wagonów dla dy 
rekcji łódzkiej i innych. a zwłaszcza dla lu­
belskiej. 
Wśród licznej rzeszy pracowników jest s:ze­

reg zasłużonych i długoletnich kolejarzy, 
związanych sercem i duszą z parowo-zownią. 
Najstarszymi są pomocnik na-:zelnika parowo­
zowni ob, Aleksander Szlagowski, pracujący 
47 lat w Karsznicach, przodownik stolarzy Sła­
ni ław Leszczyński 32 lata, kierownik napra­
wy średnie] Stanisław Nayda i przodownik 
bla-::harzy Stanisław Niwa po 31 lat, wreszcie 
naczelnik warsztatów, kolejarz -z ojca i dzia­
da, Włodzimierz tankiewicz, 'Dający 19 -łat 
pracy. który wybił się na obecne. stanowisko 
przeszedłszy wszystkie szczeble trudnego i cięż 
kiego zawodu 

Same Karsznice, to niewielka osada, której 
życie koncentruje się dokoła warsztatów i b\o 
ków kolejowrh. Kilka niewielkich domków, 
parę lichych sklepików - to wszystko. 

Pracownicy parowozowni, administrecji, war 
sztatów, służby ruchu drogowego i elektrote­
chnicznej mieszkający w 37 blokach, stanowią 
jedną kilkutysięczną rodzinę. 

Największą ich bolączką jest brak życia 
rozrywkowego i kulturalnego, gdyż są niemal 
odcięci od szerszeqo świata. Starają się więc 
choć częściowo złagodzić tę bolączkę. Przy 
Związku Zawodowym Kolejarzy, istnieje świe· 
tnca. sala tealralnd i kółko dramdtyczne, któ­
re wystawiło już pięć· sztuk, mają własną or­
kiestrę symfoniczną, bibliotekę ruchomą. Dwa 
razy tygodniowo odwiedza warsztaty kino obja 
zdowe. 

Kolejarze własnym wysiłkiem zorganizowali 
7-mio klasową szkołę powszechną dla swoich 
dzieci, spółdzielni~ i piekarnię. Na polu poli­
tycznym zqodnie 1 ofiarnie pracują w PPR 
i PPS, a drużyny harcerskie, męska i żeńska, 
zajmują się społecznym wychowaniem mło· 
dzieży. 

Ambicją parowozowni fest powiększenie 
przebiegu parowozów na odcinku obsługi Tar 
nowskie> Góry - Bydgoszcz - Karsznice. 

W lipcu 1945 p1zebieg wyniós} 139.700 klm. 
miesięcznie, w ubiegłym 400 tys. klm., a w 
bieżącym ma być doprowadzony do 750 tys. 
klm miesięcznie. 

Zyczymy powl'ldzenla! 
Wr. 

na Pomoc Zimową • D-018397 Wbijemy kołek! Fruwający m.łot ! Gdzie on? Wrócił? 

Wydaw<>a: Woj. Komitet PPR w Łodzi. r{o mitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, ł'iotrkowska 86. Telefony· Redaktor Nacz. 216-J4. Sekretariat 254-21. Red nocna 172-31, 
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Str. 6 

z żqcia P~rtii 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR I PPS 

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się wspólne ze­
bl'anie członków PPR i PPS PZPB Nr 5. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
GÓRNEJ PRAWEJ 

W środę 21.l br. o godz. 17-ej odbędzie się 
po;,\edzenie egzekutywy Komitetu Górnej Pra 
wej. 

UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ STAROMIEJ­
SKIEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym Pl'ZY 
u1. Nowomiejskiej Nr 6 odbędzie się odprawa 
sekretarzy wszystkich kół. 

Sprawy bardzo ważne - obecność sekreta­
rzy obowiązlrnwa. 

ZEBRANIE KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 

w następujących fabrykach i instytucjach: 

Gt0S Nr• 

rz ią dyskutować.„ 
Walne doroczne zebranie ŁOZPN me przyniosło żadnych rewelacii 

Tegoroczne walne zebrnnie piłkarzy łódz· 
.kich upłynęło pod hasłem „kochajmy s:ię" · 
Wprawdzie delegaci klubów prowincjonalny<"h 
począbk-0wo byli dość wojowniczo nas•trojeni, 
w miarę jednak prz.edłużania się o.brad, opór 
ich miękł jak wosk i w rezultacie zeb.-an:e 
przeszło bez gwabtowniejszych burz. A ąr7e· 
ba przyz.nać, że były złowrogie chmu(ki 11a ho­
•ryzoncie. ·Może to wynikało z kompleksu 11iż· 
szości i wypływającego sitąd braku 'La.ufania 
prowincji do wielkie.go miast.a Łodzi, dość, że 
delegaci prowi1ncji przyjechali uzbrojeni 
w stek zarzutów pod adresem działalności za· 
rządu ŁOZPN za mk 1947. 

szano jednak rów.n.ież i istotnieusze 6prawy -
nie za.pomni.an.o bowiem i o siprawie wysz:kole­
niowej, z ciego wynika, że prowincja o .tych 
rzec1,ach pa.mięta ·i odpowiednio ie doce.nia. 

Do Wydziału Gier i Dyscy.pliny dokoopto­
wano ob. o·b. Piekarka i. MrozińsUc.ieQo. 

2) Na .wniosek przewodniczącego zebram.Hl, 
prezesa Rady Mi.ejskiej, Edwa11da Andrzejaka, 
uchwaJlo;no .porzez akllamaoję zfożyć 25 tysięcy 
złotych na budowę Muzeum Narodowego w R.a­
do·goszczu. 

RUDA PABIANIC!{~ z mównicy, do ildórej często tak śpieszyli 
O godz .. 7,30 Sh'az Przemys~owa .. O. go~~· się delegaci z Pio trikowa, Zgierza czy Toma· 

13-ej tkalnia w PZPB w Rudzie Pab1amck1eJ, lszowa, że nieomal zderzali się w przejściu, pró­
Oddział I - zmiana I. O go<lz. 16-ej J· „Ha- bowal!lo ze wszystkich s•tron zaatakować nad­
usman". rzędne władze piŁkaPStwa lódz·kiego. Uskaorża­

Wszys·tkie ciosy, go<lząc·e w działalność za· 
rządu ŁOZPN, doskonale odparowywał wice­
prezes organizacyjny ŁOZ•PN, tow. Za•like. Po 
przemówieniu je.go więki>Wść czynio•nych za­
rzutów okazała się nieistoitną. Opo.zycja zxo­
zumiała to· i jej a.ntyna6't-awienie zaczęło t{Jp· 
.nieć, jaik: śnieg na wiosnę. Od czasu do czilsU 
w.trącała jeszcze swoje „a.le" w sprawa.eh już 
czysto fo!lmc!.lny<lh, w ikońou jednak w jaik: na]· 
Iepszych nastraja.eh opuszczono ga:omadnie t>a· 
lę obrad Miejskiej Rady Narodocw•ej. 

Cze.go nie przyjęt-0, a nad czym długo dye­
kutowano? Niewątpliwi•e 111ad winiosk.i·em, zgło-­
s:ronym pr7lez delegata Lechii (Tomaszów) 
i COiilcordii (Piotrków), zmierzającym do zmia­
ny doity<lhczas'Owego systemu irozJiczeń kaso­
wych w mzgrywlka.ch mis.tr:zowslkiich. Propo­
.norwali oni, &by zy61k.i płymęły do kieszeni g0>­
~odarza zawodów, a nie były dzi.eJ-0ne między 
rozgrywające mecze drużyny. Przeciwko temu 
w.niosikowi wyiporwiedziafo -sję 45 klubów, Zil 

Czego dokonano w ciągu 1 godzin obrad? 
- 35. . . 

WIDZEW 
O godz. 16-ej „Lanital". O godz. 14-ej ro­

botnicy węglowi i przędzalnia amerykańska 
PZPB Nr 5. 

il10 się na brak boisk, na ich zailliedbany czę· 
sto s•lan, a wreszcie na •rzekomo niesprawied· 
liwy podział dobacji na rzecz klubów. Poru· 

1) Wyibrano do zarządu aa miejsce us·tępu­
jących jego członków, na sekret-arza ob. Eok­
·sińskiego, ma kapitana siportowego - ob. Ko­
walslkiego, a na ir-eifere.n;ta wyszlkoleniowego.„ 
nie z.naleziono kaindydaita. 

Je5'loCZe więks:zą j.lością głosów odrziucono 
Wln.iiosek ZZK fKutlllo), !krtóry prolPonował po­
większenie klasy A do 12 klubów. Za - 1-4 
glo-sów, prz.eciW)ko - 64. {Kr,) 

GÓRNA 
O godz. 13,30 PZPB Nr 7 - zmiana I, 

PZPB Nr 8 - zmiana I. O ogodz. 16-ej zmia­
na. dzienna PZPB Nr 8. 

GORNA PRAWA 
FABRYCZNA - PZPB Nr 1 

O godz. 13,30 Nowa Tkalni~ koło 11, 12, 13. 
O godz. 8-ej Straż Ogniowa. 

SRóDMIESCIE 
O godz. 15,30 f. „Kublik". O godz. 14-ej f . 

„Sylvia". O godz. 17-ej CZPWł. - Dyr. Włó­
kien Łykowych, ŁKPPR. O godz. 16-ej 
CZMPWł. Dyr. Lasów Państwowych. ' 

SRODMIEJSKA LEWA 
O godz. 16-ej PZPB Nr 4 - koło 5. O godz. 

15-ej f. „Kebsz" - kolo II. O godz. 13,30 O­
środek Konf. Nr 4 - koło 1, 3, 4 i 8. 

SRóDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej f. „Eisert-.Schweikert" 

zmiana. ranna. O godz. 16-ej - zmiana dZien 
na, Centrala Zbytu Przem. Pa1>ier . f. „Fial", 
f . „Plihal". O godz. 17-ej f. „Gepert'', f . „Zło ­
towski". O godz. 15-ej Urząd Zatrudnienia. 
O godz. 16,30 CT - Wydział Gospodarczy. 
O godz. 18-ej terenowe koło Nr 2. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia­

na I, wykończalnia - koło I . 12 Kom. M.O. 
O godz. 15-ej f. „Profesorski". O godz. 16-ej 
t. ,,Kaszub". O godz. 15,30 f . „Filwas". 

BAJ_, UTY 
O godz. 16-ej f. „Mewa". 

UWAGA KOLPORTERZY ŚRÓDMIEJSKIEJ 
LEWEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie kol 
porterów kół Śródmiejskiej Lewej. Sprawy 
bard:IO ważne. Obecność obowiązkowa. 

UWAGA PRELEGENCI I INSTRUKTORZY 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 

ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI P.P.R. 
W dn. 17.1 1948 r. odbyło się zebranie Ko­

la N:iluczycielskiego PPR. 
Referat na temat „Bilans Przemysłowy Pol 

ski" wygłosi~ tow. Lewiński. 
Po Wlf"CZerpaniu porządku dziennego tow. 

z ntinio nqch dni ••• 

Podczas okupacji, piłkarze łódzcy nie ulękU się prześladowań żandarmerJi niemiec.kiej, roogrywając szereg zalmnspiwwmiych spotkań, m. in. ą nieoficjalne mistrzostwo Łodl!j. - Oto grupka sędiziów, która te mecze sędziowała. 0.d lewej: ob. ob. Henryk Karbowiok, Henry.Je 
Pogodziński, Zygmunt Kowals.ki, Stanisław Ra~ięclru i Napors.kd. 

Jak bylo w Poznani-u? 
Marcinkowski zawiódł, ·Trz-=sowski wygrał minimalnie 

POZNAN. - RewaillŻowe 6po1tiklainie pię-1 reprez.e.ntacja .Łodzi wystąpiła w .rezerwowym 
ściarnkie między reprezen.tacjami Łodzi i Po- &kładzie, za.siiilony.m Marcinkowskim w wadze 
znani.a, irozegra.ne w ntiedzieolę w Poznainiu, zą· p.iórlkowej i Trzęsowsikim w wadze Ś!'edrniej. 
ka.ńczyło się, jak podawaliśmy wczoraj, zasŁu- Poznaniacy naitomiast wys.ta.wili najlepszy z-e­
żo.nym zwycięstwem -reprezentacji Po:z.naiilia spół, jedynie w w.adze piórkowej zaibraJclo 
w stosunku 11 :5. ~ymi!k uzys!kany 1I1a iriJngu Szymańsikiego. Sędziowie 6ik'l'zywdzili nieco 
ni.e daje jednak obrazu sił okTęgów, bowiem Sobczaika, ikitóry w &po.tkaniu z T:rzęsowskim 

Pływacy Kalowie 
przyjeżdżają do Łodzi 

zasłużył conajm.niej rut .remis. Marcillllmwskl 
stoczy.ł słalbą w.al!kę . Z drużyny poZiillańslkiej 
llla.jle.piiej WY'pad·lii: .P~e. Adamski 'fil c.ra.2 
Szymura i Kll.imecki. Ci osita.bni wygra.li swoJe 
warlki w drngim s1t<aJTdu pnzez :tec}!n,iczne k. o. 
Miłą niespodziankę s.p.ra'Wlił rezerwO'\vy Nowat 
w wadze koguciej, lkitóry dowi&d~. ŻI! jes.t do­
bryim maiteriałem ina bok!Sera. 

Wyniiki ted:miczn.e po&zczegó1nych walk 
były następujące (llla 1Pi.erwsz.ym miejscu poda.­
jemy uwod.nfilt:ów ~ozmmia): U.tlk.e [przegrał 
wyraŹ!Ill1e na pU!ll.kty z Ka:rgielem, kltóriy swla.­
szcza w ur rundzie miał ztlecyd-0wain11 pr.rewa· 
gę; w w w.ad.ze lk.ogudej N-0wak wypunk-00.W'ał 

Po udanym .pmpagandowo a organizacy~nie strziem PCJllsld - Sołtylsiikiem, Wążem, Kału!i:ą mililimailni.e amibitne-go Brzóz.kę; w wad'lle piM­mecru .pływackim Praga _ Łódź. ŁOZP w przy- : i Sikorupiką na czele. koweu Pa:ruke zr.emisował 'Z Ma.rdmRtow6kim1 'Sllłą niedzielę oorga;nizuje ci.ekawe =otik:amie I . P.rogril;m przewiduje inas•tępują.ce konkuren- Adamsiki II wygrał wys.o.ko llla punkty 'Z Kai-. . , "'." cie: 100 1 .200 m styJem dowolnym, 100 m na mierczaikiemi Adamski I po.kooo.ł na punkty na baseru.e YMCA Kaitow1oe - Łódz. wz.naik., sztaifety: 3 ir.a.zy 100 m styilem unien- S7!taib:ińslkiego 1 w wiatdze średinie.j Solbetak ude.gł 
nym i 5 razy 50 m istylem dowc>lnym, oiraz nieznacznie na punlkity Trzęsowskiemui w wa.­
skoki z tram,p-0liny. dze półciężkiej Szymura zwyciężył w drugiej -------------111:1• ·--··-------------------· rundzie 11>n:ez technicz.ne lk. o. mało illU•ty1R4lll'la• 

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Uż)'lt. 
Publ. w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia­
da!Illia, że zebranie pracowników Wydziału 
Opieki Społecznej odbędzie się w dniu >!1-go 
stycznia br. -0 godzinie 16-ej w lokalu własnym 
przy ul, Wólczańskiej Nr 5. . 

UWAGA, KOMITETY DOMOWE! 

We wszystkich tych szkołach pobiera na­
ukę 981 dzieci obojga płci, kierowanych tam 
przeważnie przez Miejską Pracownię Psycho­
logiczną (z wyjątkiem szkól, przeznaczonych 
dla dzieci chorych lub dl11 kalek). 

WIECZOR LITERACKI M. SMOLARSKIEGO 
W klubie Literatów „Pickwick", Traugutta 

Nr 6, I p. (wejście przez Hotel). W środę dn 
21 stycznia br. o godz. 19 odbędzie się Wie­
czór autorski Mieczysława Smolarskiego pt. 
„Podróż za talara" i utwory poetyckie. 

nego Urzędowicza, a w wa.dze ciężkiej Kłi• 
meoki - Steca także w drugiej f'W!dzie przes 
techniczne ik. o. 

W .rilllgu sędziował Snowaok,i (Gdańsk), na 
;punkty Nowailcow6iki (Warszawa), Sie.m.szew­
ski (Łódź) i Leżochuipski (Poz.nań). 

Dzisiaj zebranie 
t1struktorów lOZB 

Szol przypomniała. o zawiązaniu się „Towa­
rzystwa Przyjaźni Polski z Grecją Demokra-
tyczną" i wezwała do zapisywania się do te- Zarząd Nieruchomości w m, Łodzi podaje CENTRALA WEZWAS POGOTOWn go Towarzystwa. Wniosek przyjęto owacyj- niniejszvm do wiadomości zainteresowanych LEKARSKICH 

Ł.O.Z.B. W'Zywa W6zystkich i·n.strukif.orów 
.i przodowniików ina zebra.nie w dniu dzisiej­
szym o godz. 18 w lolkalu ŁOZB, uJ. Piohkow­
ska 61. 

Komitetów· Domowych, że ostateczny termin W d · 1 z nie. Zebrani członkowie Koła złożyli jedno- odbioru węgla,. przeznaczonego do ogrzewania Y zta1 drowia Zarządu Miejskiego po· razową składkę na. sieroty po poległych boba- ubikacji ogólnych, upływa z dniem 24 bm„ daje do wiadomości, że została zorganizowana Pracownicy -gastronomiczni 
też graia w ,,pini-ponga" 

terach demokratyczneJ· GrecJ'i w wysokości 5 p ł · t · · d kl w naszym mieście Centrala Vłezwań Pogoto-o up yw1e ego termmu za ne re amacj,e Lek k' h tys. 200 zł z wezwaniem innych Kół PPR i PPS uwzględniane nie będą. Wi ars ic • uruchomiona przy Komen-dzie Straży Pożarnej m. Łodzi, ul. Sienkiewi-d o dalszych sk.ładek ~a. w~żej wymi~niony ce.I. ŁODZKIE SZKOL y SPECJALNE cza 54, telefon Nr 8. 
T ow Dokowsk1 oznaJm1ł, ze w Łodzi powstaJe Na terenie naszego miasta czynnych i·est P n1· · t ł ' d 

W niedzielę, dni·a 25 bm., o godzilllie 1o~tej 
rano odbędzie się towaorzys\k<i mec& ping-~11-
gowy p<>między ;nowozorganizowanym KS „Ga· 
&tro!Il'omia" a KS „Gwia.zda", 

Odd · ł St · M T w ln · p 1_ . . . , . o ewaz en sam :pumer s uzy o wzywa-„z1.a " ho"'.a1 rzdyszem~ ys ~ 0

1 
edJ ~ 0 j obecme 10 pubhcznych szk~l specialnych, w nia Straży Pożarnej, należy po odezwaniu się sce 1 zac ęm ~ zap1sywama s ę on oraz tym: 1 przeznaczona dla ociemniałych,, 1 dla „Straż Pożarna" poprosić o połączenie z od-do prenumerowan:,a organu tego Towarzystwa 1 gluchomemY,ch, 5 d~a umy~lowo uposledzo- , nośnym Pogoto~em Lek ars. 'kim._ 

Mecz odbędzie 6ię w l'Oika.Ju KS „Gastr·ono• 
mia" przy ulicy Piotrkowskiej 108. pt „Głos Wolnych • ny.eh,_ 2 dla moralme. :zaniedbanych ! 1 dla We~wama, kierowane bezposrednio do po· ---- dz1ec1 chorych na gruzllcę. szczegolnych Pogotowi przyjmowaue nie będą. Z żącia LHJ•u 

Ofiar y 
NA BUDOWĘ DOMU KC PPR 

Z okazji imienin tow. Henryka Landberga 
koło PPR przy Centrali Zjedn. Spółdz. Przem. 
-. Łódz, Zachodnia 68 zł 4.150. 

NA SIEROTY PO POLEGŁYCH PPR-owcach 
Z okazji imienin tow. Henryka Asf'ndry­

cha pracownicy Centrali Tekstylr.ej - Skład­
nica a_ iewiarska nr 5 zł 1,200. 

Na dzieci po poległych demokratach gre"· 
kich Koto N:mez.vcieli PPR-owców zł 5.200. 

-
'Program radiowy na dziś S~c~~!~tle~!~~~~s~t~~z~~~e za. 

Program na wtorek 20 stycznia 1948 roku. 
12~03 Wiadomości połudn.; 12,08 Przegląd 

prasy stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 ,,Z mi· 
krofonem po kraju"; 12,30 (Ł) Muzyka obia· 
dowa; 13,15 Prz.erwa; 15,00 (Ł) Muzyka lekka 
(płyty\ 15 ,20 (Ł) „Powstanie styczniowe, a 
sprawa chłopska"; 15,30 (Ł) Wiadomości lo­
kalne; 15,35 (Ł) Rozmaitości; 16,00 Dziennik; 
16,20 Rezerwa: 16,35 . Limpopo" audycja dla 
dzied; 16 55 „Pieśń wolnoś-::i" - słuchowisko 
17,40 (Ł) „Geografia muzyczna"; 18,00 ROL -
..T{"c:oTnW>ni"h"" ... heroiczne nraanizmu" wvkłatl 

prof. Dr. St. $kowrona; 18,15 (Ł) Koncert ży- wiadamia swych członików, Ż€ trenirn.gi odby· 
czeń (cz. I)i 18,45 (Ł) „Żelazna kurtyna"; wają się w środy .w godzi•nach ~~-;-2~ ~ saili 
19,00 „z zagadnień świata pracy": 19,10 „z sikoly powszechniej przy Uil. Roik1cmsik.ieJ 41. 
zagadnień wiejskich"; 19,30 Utwory L. V. Be- : 
ethovenai 20,00 Dzienniki 20,50 „Gawędy• ry­
ba-::kie": 21,00 Koncert symfoniczny: 22 ::l'l I 
Kwadrans lek.kich utworów fortepianowyc+ 

Dzisiaj obradujq 
pływacy AZS-u 

22,45 (Ł) Koncert życzeń (cz. U); 22.58 fi'-' , Dzisiaj o godz. 17.45 odbędzie filę :zebrecle 
Omówienie programu lokalnego na jutro; 23,CO I !,cji pływ'adkiej AZS•u i koła juniorów 
Ostatnie. wiado!ll?ści; 23,2~ _Muzy~~ poważna; w ~ka.Iu :"'łasiny~ przy uil. PoŁudniowej 10. 23,55 W1adomo.sc1 'Z ostatmeJ chw1i.. 'UM Za- .c.ehrann będzie mi..,J.o ~ikt- ~· """uczenie. audycji i Hynua. c"i-n i: ,ł„ ;.,~·~-'.,-· 


